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3 LJ 
Przegląd polityczny. 

LIE Lwów 10 maja. 
W Berlinie ua chwilę zapomniano o całym 
wiecie; nawet mimo uszu puszczono pogłoskę, 
jakoby król Humbert i car na całe miesiące od- 
łożyli swe wizyty, które mieli niebawem złożyć 
cesarzowi niemieckiemu; nie zwrócono tam dosta- 
tecznej uwagi także na zanzibarską wiadomość o 
wojnie między protestanckimi a katolickimi mu- 
Tzynami, ani na pogłoskę o śmierci Kmina-baxzy, 
€O zreBz jak się zdaje, nie jest prawdą: — 
wszyscy Big tam zajmują dwiema lokalnemi spra- 
wami, które silnie wstrząsnęły opinią publiczną. 
Jedne z tych spraw podniósł szef berlińskich 
antysemitów, profesor Ahiwardt, istny niemiecki 
Drummond, który, jak jego francuski kolega, 
obrał za cel swego Życia udowodnić, że wszelkie 
złe na świecie pochodzi od żydów. . W przeszłym 
tygodniu wydał on broszurę p.t. „Strzelby 
żydowskie", rozchyrytywaną tak chciwie, że 
już zrobiono czternaście jej wydań. Profesor opo- 
wiada w tej książce, że żydowska -fabryka Loe- 
wy'ego i spółki na zamówienie rządowe wykonała 
400 tysięcy nowych karabinów dla wojska i cały 
ten obatalunek już oddała, tu się jednak okazało, 
że karabiny były zrobione z najgorszego mate- 
ryału, wybrakowanego przez specyalną komisyę, 
która kolejno odbierała składowe części mecha- 
nizmu i kładła na nich swą pieczęć. Owóż ta 
piecząć była w fabryce podrobiona ; znaczono nią 
wybrakowane części mechanizmu, wkładano je do 
karabinów i odsyłano do pułków. Słowem, najdo- 
kładniej powtórzyła się tu manipulacya żydow- 
akich fabrykantów w Bechumie, którzy wybrako- 
wane przez rządową komisyy szyny kolejowe 
piętnowali podrobioną pieczęcią i dostarczali pań 
stwowym kolejom pruskim, a szyny dobre, rze 
czywiście przyjęte przez komisyę, sprzedawali za 
granicę. . Tak utrzymuje prof. Ahiwardt. Oskar- 
żenie jego sprawiło tak silne wrażenie, Że nieza- 
wodnie rząd będzie musiał wyjaśnić tę sprawę, 
może nawet fabryka Loewy'ego wyioczy proces 
profesorowi i wówczas rzecz się wyjaśni, tym- 
czasem jedank wywołała ona zupełnie zrozumiałe 
, wzburzenie. ` OTL no 
| W niejakim związku z tą sprawą stoi zamiar 
urządzenia nowej „zamkowej loteryi*. Tu znowu 
widzi publiczność ukrytą rękę spekulsntów giełdo- 
wych. Jedna taka loterya już była, naród ją roze- 
brał, ale oczywiście zarobek ze sprzedaży — zaro- 
bek suty — poszedł do kieszeni giełdziarzy. We- 
dług obliczeń antysemitów, wynosi on dziesiątą 


częńć loteryjnej Sumy, a więc okrągło milon ma-t 


rek. Pytają tedy antysemici, wrogowie giełdy,tczy 
słuszną jest rzeczą, aby nawet z ofiar narodowych, 
ze składki na cel patryotyczny, szedł taki haracz 
ludziom „Końca Sodomy“? © 7 SA 
"= Pierwsza loterya była wile pers ud rozsze- 
izenie placu przed pałacem królewskim. Postano- 
wiono zbudować na nim pomnik twórcy cesarstwa, 
Wilbelmowi I. Ponieważ plac przed główną zam- 
kową bramą był za ciasny, a pomnik zaprojekto- 
wano olbrzymi, przete koniecznie trzeba było wy- 
kupić dużą połać kamienic, zburzyć je, utworzyć 
obszar już z góry nazwany Schlosafreiheit i na tym 
„wspaniałym placu postawić pomnik. gey 
Wszystko to: pozyskanie placu, odpowiednie 
urządzenie jego, przyozdobienie ccembrowania od- 


nogi Szprewy, wreszcie zbudowanie samego pomni- | 


ka, postanowiono zrobić z dobrowolnych ofiar nB- 
rodu. Wypuszczono więc bilety loteryjne, których 
sprzedażą, zajęły się kantory giełdowe i banki. Ludność 
rozkupiła bilety w okamgnieniu, giełdziarze zapi- 
sali zyski podwójne, bo raz z rabatu, a drugi raz 
ze spekulacyj na domach, przeznaczonych na zbu- 
rzenie. 

W gruncie rzeczy, nie był to tak wielki za- 
robek dla ludzi, nawykłych do zagartywania złota 
łopatami: jakiś marny milion marek! Ale trwa 
zastój, giełdziarze nie mają żadnych zysków, więc 
pomyśleli sobie, że dobrze byłby urządzić drugą 
taką loteryjkg. 

I oto wnet plan ułożono bardzo okazały: 
z innej strony królewskiego zamku zakupić jeszcze 
prywatne realności, rozszerzyć ulicę Królewską, 
przebudować stary most Elektorski, zburzyć pię- 
kny gmach akademii budowniczej, zbudowany przez 
głośnego architekty Schinkla — i tak stworzyć 
olbrzymi plac, na którym najpierw przy zamku 


|| Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik: Masłowski. 


urządzić taiasy z ogrodami, aby zabezpieczyć sie: |o tem i uczyniono wymówkg serbskiemu  przed- 


dzibę monarchy od zamachów dynaraitowych, a 
dalej wykopać staw, połączony z Szprewą, aby ce- 
8arz prosto z zamku mógł parostatkiem wyjeżdżać 
do Poczdamu. ze awa! 0 

Od jakiegoś czasu chodziły głucho wieści o 
tym planie. Przebąziwały o nim dzienniki, ude- 
rzając o struny dumy narodowej, albo narodowe- 
go przywiązania do dynastyi. Pisały one, że prze- 
cież monarcha wielkiego narodu powinien mieć 
siedzibę otoczoną tak, jak żadna inna na świecie, 
i że obowiązkiem ludności jest zabezpieczyć ro- 
dzing cesarską od miejskiego kurzu, : turkotu, 
wreszcie możliwych zamachów anarchicznych. Słu- 
chając tych wywodów, publiczność po troszę sar- 
kała; dowiadywano ” się w magistracie i w urzę- 
dzie dworskim, czy rzeczywiście istnieją takie za- 
miary, lecz otrzymywano odpowiedzi nieco :zagad- 
kowe. Tymczasem gruchnęła wieść, że komitet 
pierwszej ioteryi zaczyna Się naradzać, i że mie- 
jaki Kuntze pozawierał już kontrakta z właści- 
cielami domów, które poszłyby na zburzenie — 
kontrakta tej treści, że on ma prawo pierwszeń- 
stwa do nabycia tych realności, jeżeli one będą 
sprzedawane. Szło mu oczywiście o to, aby zaro- 
bić w ten sposób: jeśli magistrat uchwali wyku- 
pić te domy za fundusze pozyskane przez lotę- 
ryę, to będzie musiał zapłacić Kuntzemu za pra- 
wo pierwszeństwa do ich nabycia, a że ów Kuntze 
zasiada w komitecie loteryjnym, przeto pogłoski 
o zamierzonej nowej loteryi nabrały prawdopodo- 
bieństwa i wystąpiły w otoczeniu już przygotowa- 
nych spekulacyj. Opinia wzburzyła się jeszcze 
bardziej. 

Postępowy deputowany Richter postanowił 
w piątek zainterpelować gabinet, ale tego dnia 
ministrowie nie przybyli na sejm. Złośliwi utrzy- 
mują, że chcieli oni pierwej poinformować się, 
jak mają odpowiedzieć Richterowi. Jednakże ta- 
kie tłómaczenie nie wytrzymuje krytyki. Prze- 
cież ministrowie mogli się poinformować przed 
iątkiem. Po prostu tego dnia w Poczdamie od- 
zwała się uroczystość wstąpienia dziesięciole- 
tniego następcy tronu do wojska — ak, uważany” 
w Prusach za państwowy, przy którym muszą być 
dygnitarze rządowi. ŻZapowiedziana tedy na pig 
tek interpelacya Richtera stanęła na porządku 
dziennym dopiero wczoraj. Richter mówił długo 
o ubóstwie narodu, o nędzy klas pracujących, o 
rosnące Oburzeniu, na wszelkie znytki, o nie- 
moralności zdobywania środków przez loterye i 


że ma być druga loterya na zburzenie gmachów 
pożytecznych i kosztownych, a więc na zburzenie 


wreszcie na samym końcu zapytał, czy to machón | 


okolico zamkową i wodę zrobić tam, gdzie jest 
ląd. Ministrowie odpowiedzieli krótko, że oni nie 
o tem nie słyszeli. = = ` `> Pr. AZ s 

~~ Ta formalistycznu odpowiedź nie zadowol- 
niła publiczności, bo nie o to idzie,' czy rząd 
Błyszał co, czy też nic mie słyszał o sprawie, 
która nie jest czysto rządowy, lecz przedewszyst- 
kiem miejską, magistracką, — ale idzie o to, czy 
rząd -da pozwolenie na drugą loteryg i czy zgodzi 
się zburzyć gmach publiczny akademii budowni- 
czej. To rząd mógł powiedzieć, a że tego nie u- 
czynił, więc stąd wywnioskewano, że istotnie są 
jakieś zamiary, których jeszcze nie porzucono zu- 
pełnie, lubo one wywołały powszechne niezado- 
woluienie. - -- Ari MAESA Z AISR Gua 
Obie te sprawy: jedna, poruszona przez prof. 
Ahlwardta, i ta druga, loteryjna, — są wodą na 
młyn antysemicki. Więc też rośnie to nowe stron- 
nictwo jak na drożdżach i występuje z iście ger- 
mańską zaciętością. Postulata jego w całości przy- 
jęła pastorska frakcya Stóckera, a w znacznej 
części przyswoił je poważny obóz junkierski — i 
odtąd już w Niemczech nie uważają antysemitów 
za warchołów, za coś takiego, co jest w złym to- 
nie, jak to było do niedawna. 


Między Bułgaryą a Serbią powstało lekkie 
nieporozumienie, Czytelnicy pamiętają zapewne, 
że emigrant bułgarski Rizow, podejrzany. o udział 
w morderstwie ministra Belczewa, był w Belgra- 
dzie internowany 1 potęm uwolniony z tem, aby 
niezwłocznie wyjechał z kraju. Zaraz potem rzą- 
dowy dziennik serbski doniósł, że Rizow wyjechał 
do Rosyi. Tymczasam okazało, że on najspokoj- 
niej mieszka w se:bskiem mieście Kladowie, tuż 
nad granicą bułgarską. W Sofii dowiedziano się 


"Dopiero we dwa 


części "majątku narodowego; aby jeno- upiększyć | 


stawicielowi Steicowi. Ten z razu zaprzeczył, po- 
tem przyznać musiał, ale rzekł, że Rizow nie ma 
kędy wyjechać z Serbii, bo Rumunia i Austrya 
nie dają mu przejazdu przez swe ziemie. Odpo- 
wiedziano mu na to, że przecież na rosyjskim 
statku towarzystwa gagaryńskiege może - Rizow 
przejechać do Rosyi po Dunaju.” będącym rzeką 
neutralną. : Rząd serbski zamilkł. Ta widoczna 
nieżyczliwość jego dla Bułgaryi spowodowała 
wzajemne niezadowolnienie i jeszcze większą o- 
ziębłość stosunków. T 


W. Paryżu założyli senatorowie-akademicy 
Say i Simon, profesorowie, deputowani i dzienni: 
karze stowarzyszenie antyanarchistyczne, którego 
zadaniem zwalczać słowem i.czynem anarchistów. 
Więc będą się odbywały publiczne wyśłady.- o 
błędach socyalistycznej doktryny, a jednocześnie 
sami członkowie : stowarzyszenia - będą. trzymali 
ciągłą straż nad bezpieczeństwem publicznem. 
Statut stowarzyszenia podobny jest do statutu 
towarzystwa św. Wincentego a Baulo. 


Korespondencye. 
Łondyn 5 maja. 

(W.) Kwestya kobieca w Anglii jest już 
damą o siwych włosach i twarzy pooranej zmar- 
szczkami, które wyżłobiło życie pełne walk i za- 
wodów. Już w roku 1845 była ona tęgą dzie- 
woją, gdy sławny wówczas Ryszard Cobden pierw- 
szy włożył jej barwy i jakby jaki Średniowieczny 
rycerz szczerbił swój miecz w walce o jej poli- 
tyczne równouprawnienie z mężczyznami. Zaraz 
potem do rycerzy tej damy zapisał się znany ca- 
łemu światu bodaj z nazwiska John Stuart Mill, 
który wciąż pisał i pisał o tem równouprawnieniu, 
aż nareszcie w 1865 r. ułożył program wyborów 
do parlamentu pod hasłem: polityka nie ; zna 
płci! — w następnym zaś roku osobiście przed 
stawił izbie gmin „petycyę emancypacyjną*, pod- 
piaanę przęz tysiąc pięćset pań z towarzystwa. 
lata potem izba głosowała nad 
wnioskiem Milla, lecz pomimo dość przychylnej 
„w zasadzie“ opinii D Izrael'ego., « późniejszego 
lorda Beaconsfielda, wniosek ów otrzymał tylko 
82 głosy; pouowiony w rok potem, już miał za 
sobą 150 głosów i odtąd był stale kwestyą ak- 
tualną. W r. 1872 wystosowały kobiety do par- 
lamentu prośbę o równouprawnienie z 350 tysią- 
cami podpisów i wówczas Gladstone z całą swą 
werwą, z całym ogniem popierał tę sprawę, wi- 
dząc. w załatwieniu jej po myśli abiat naaaęścia 
i odrodzenie Anglii. Pomimo tęge wħiosek od- 
rzucono, Więc w nastopnym röku kobiety znowu 
szturm przypuściły do it T En dwudziestu po- 
słów podało tyleż prośb kobiecych, a na każdej 
było 30 tysięcy podpisów. Lecz izba gmin od- 
parła ten atak. Było to na wiosog. W jesieni 
zebrała się nowa seBya i wówczas John Bright 
wystąpił z billem emancypacyjnym, który upadł 
w drugiem czytaniu, otrzymawszy już 155 głosów. 
W r. 1878 ponawia go Masson i zdobywa dlań 
161 głosów, więc już dużo, ale jeszcze ciągle za 
mało. Nie zrażony, co roku ponawia swój bill, a 
przeciwnicy .emancypacyi spychają go z progra- 
mu rozpraw; nareszcie w r. 1883 rozwija się 
długa dyskusya, w której głos zabierają pierwsi 
mężowie stahu, walka trwa trzy noce i w końcu 
bill pada, zdobywszy 177 głosów, Tu następuje 
przerwa. 

Lecz przerwa tylko pozorna. . Kobiety zmie- 
niły taktykę: postanowiły pierwej zdobyć kraj, a 
potem parlament. Konserwatywne damy założyły 
kobiecy oddział „Ligi pierwiosnkowej*, nazwanej 
tak na pamiątkę Beaconefielda, który nad wszystkie 
kwiaty przenosił pierwiosnek. Kobiety liberalne 
założyły setki stowarzyszeń, które wszakże nie 
połączyły się. w jedno, bo zawsze było tam co 
nie miara ambicyjek osóbistych. Rozpoczęła się 
stała, cicha, nisznużona agitacya na wszystkich 
polach; każdy mężczyzna jakiegokolwiekbądź za- 
wodu: lekarz, adwokat, aktor, artysta, jeśli chciał 
mieć powodzenie większe od swych zdolności i 
pracy, musiał się ogłosić z% zwolennika poli- 
tycznego równouprawnienia kobiet. -Po prostu aż 
„dziwno, z jaką zaciętością była prowadzona ta 
agitacya. Sądzę, że ona wywarła wpływ na charakter 
Angielek i na ich rodzinne uczucia. Wiadomo, że 
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w naszych czasach liczba małżeństw z roku na 
rok ogromnie się zmniejsza we wszystkich kra- 
jach europejskich, co niezawodnie jest skutkiem 
cywilizacyi współczesnej, mającej jakiś tingl-tan 
glowy charakter; jest też skutkiem trudnych wa- 
runków bytu, chociaż w bardzo małym stopniu, 
bo popęd do małżeńskiego pożycia, jako wrodzo- 
ny, jgst tak silny, że zagłusza skrupuły majątko- 
we. Mówiłem o tem z liberałem p. James Brycem, 
znamym polityko ekonomem, publicystą i deputo- 
wanygo, studyującym z dawna wpływ kwestyi ko- 
biecej na obyczaje i małżeństwo. Jego zdaniem, 
wpływ ten jest zgubny. On utrzymuje, że zupełne 
równouprawnienie polityczne kobiet skasuje mał- 
żeństwe, jaka związki dozgonne, i motywuje to 
mniemanie tem, że już sama agitacya zmniejszyła 
liczbę ślubów. Widaiałem jego tabele statystyczne, 
prowadzone z ogromną dokładnością. : Dowodzą 
one niezbicie, że mężczyzni nie szukają żon mig- 
dzy emancypatkami, chociaż tym damom uic nie 
można zarzucić takiego, co się im zarzuca w Ro- 
syi.-albo na uniwersytetach szwajcarskich, Jest 
jeszcze inny objaw. Oto, od roku 1887, w którym 
kobiety otrzymały prawo dysponowania swym ma- 
jątkiem niezależnie od mężów; otrzymały prawo 
głosowania do rad szkolnych i hrabskich ; wreszcie 
otrzymały wyższe szkoły, równe uniwersytetom : — 
od tego, mówię, roku mężatki zaczęły się u- 
suwać od agitacyi za równouprawnieniem, a na- 
wet zajmować względem niej pozycyę nieprzy- 
jaźną. a: - 

Po latach ośmiu tej agitacyi w kraju, znowu 
wniosek emancypacyjny pojawił się w parlamen- 
cie. Stało się to teraz. Rzecznikiem był w izbie 
gmin sir Rollit. Doświadczeniem nauczone, eman- 
cypatki żądały równouprawnienia tylko dia panien 
i wdów, wykluczając od tego dobrodziejstwa  mę- 
żatki, jako osoby, które swą wolę przelały na 
mężów. Zwracam w tem miejscu uwegę na to, że 
bodaj czy p. Bryce nie ma racyi, utrzymując, iż 
równouprawnienie zabija małżeństwo. Jaż sam 
wniosek Rmllite dowodzi, że w sferach emancypan 

tek małżeństwo nie cieszy się poważaniem. Panna, 
która obrączkę ślubną włoży na palec, już przez 
to samo ma tracić część praw obywatelskich i 
odtąd należeć do istot jakiejś ionej kategoryj, za- 
pewne niższej. Po cóż tedy panna, dobijsjąca się 
tak zacięcie równouprawnienia, ma je tracić przez 
zam: ście? - Obejdzie się. ona bez ślubnej ob- 
. Tak się obróciła sprawa. Pokazało się takie 
jej niebezpieczeństwo, którego nawet nie przy- 
puszczali Cobden, Mul i Gladstone. Dla tego to 
dzisiej Gladstone jest już pierwszym między 
przeciwnikami amancypucyi w faraźniajazam. jej. 
pojęciu. : Podczas rozprawy znakomita była mowa 
Bryce'a, który zwrócił uwagą : na zasadniczy 80- 
fizmat zwolenników równouprawnienia, przema- 
wisjących w imieniu kobiet, jako pognębionego 
stanu, podczas gdy «one stanu mie Btanowią, 
należą do wszystkich, mianowicie «do tych, któ- 
rych członkami są ich męzcy krewni, a zatem 0- 
sobnego przedstawicielstwa w parlamencie, jako 
osobna grupa społeczna, nie potrzebują. Ponie- 
waż Rollit powiedział, že za czasów Plantagenetów 
i Tudorów kobiety miały równe z mężczyznami 
prawa polityczne, przeto Bryce, jako historyk, 
odparł mu krótko: „Raczej równo z mężczyznami 
nie miały praw politycznych“. — Ale całą dys- 
kusyę odrazu zamknął liberalny deputowany 
Asquith następującemi słowami: „PF. Rollit żąda 
równouprawnienia tylko dla kobiet stanu wolnego. 
To miedorzeczność. Jeżeli dać, to dać wszystkim. 
A ponieważ Angielek znacznie więcej od Angli- 
ków, więc według moich obliczeń wyborczyń bę- 
dzie więcej niż wyborców o milion z górą. Zapy- 
tuję tedy, czy wydaje się izbie świetną perspek- 
tywa wielkiego narodu, rządzonege przez kobiety ; 
angielskiej polityki, marynarki, handlu, 'kierowa- 
nych przez szanowne damy, chociaż oczywiście 
marynarze i żołnierze będą antiguo more rekru- 
towani z szeregów płci brzydkiej?“ 

' Po tych mowach sprawa emancypentek była 
tym razem przegrana. Spostrzegł to przebiegły 
wódz rządowego stronnictwa," minister Balfour, i 
wiedząc, że już rzeczy uie zmieni, a chcąc dla 
torysów pozyskać armię emancypantek na czas 
kampanii wyborczej, wygłosił świetną, mowę w vbro. 
nie róweouprawnienia. Osiągnął cel zamierzeny: 
kobiety emancypantki pod komendą swego jene- 
rała pani Fawcett'owej będą walczyły podczas wy- 
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butów dla uūnivnistów. Jeden z pierwszych tutej- 
szych publicystów August Sala powiedział, że wal- 
czyć z emancypantkami jest to samo, co pływać 
po otwartych brzytwach. Jeśli tak, to nie wine 
szuję gladstonistom, ale nie winszuję i unioni- 
stom, bo jeśli przy wyborach zwyciężą z pomocą 
emancypantek, będą musieli zapłacić im równo- 
uprawnieniem, ‘ʻa bodaj, czy się na to zdecydująą 
Lecz, kto wie! Nie skończyły się jeszcze czasy 
rozluźniania budowy społecznej. -- i 


Konie robocze. 


IL. 
W dalszym ciągu -wych uwag pisze p. Ober- 
tyński w te słowa: A 
„Stoimy dziś w obec zagadnienia, co robić, 
nim, Jak najprędzej przyjść do dobrych roboczych 
oni 


„Samo z siebie nasuwa siy najpierw pytauie. 
kto: ma te konie chować — produkować? Jedni 
właściciele większych posiadłości chowają konie due 
Że, szlachetne, towar zagraniczny, inni konie Śre- 
dnie, zaprzężne i remonty. Ta i tam bywają także 
klacze robocze stanowione, . lecz, jak już powie» 
działem na wetępie, co lepszego wychowa się, idzia ` 
pod wierzch lub do zaprzęgu, a same wybiórki do 
bron. O tem zaś, żeby który zwiększych właścicieli 
chował konie robocze z wytkniętym z góry celem, 
jako towar na sprzedaż—nie słyszałem. I całkiem 
naturalnie, koń roboczy bowiem płaci się od.100 - 
do 150 zł., za remontę zaś można dostać 325 zł. i 
wyżej, przy mniej więcej równym koszcie wy- 
chowu. aa SN Ń 

Widoczneia więc jest, Że właściciele wigi- 
szych posiadłości, którzy posiadają klacze roślej- 
sze i szlachetmiejsze, nie mają interesu. chowania 
koni roboczych — jest to dążność do chowu koni 
droższych, a tem samem nie są oni tym głównym 
czynnikiem, któryby miał spełnić zadanie, o któ- 
rem mowa. Jeżeli więc w kraju naszym ma po- 
wstać chów koni roboczych, to nie kto inny, 
tylko włościanie i cząstkowi właściciele szą w 
pierwszym rzędzie do tego powołani w swoim < 
własnym, kraju i państwa interesie.  Właścicie 
większych posiadłości mogą tu zająć tylko dru- 
gorzędne stanowisko, gdyż nie wielu znajdzię się 
takich, którzy zadawalniać się będą chowem. konia 
roboczego — a tych nie wielu chować je będą 
wyłącznie dla własnego użytku, trzymając się 
przysłowia: „Dobrą płowa, co sig w domu wy- 
chowa“. Dziś włościanie, w których rękach jeal 
z pewnościa wiecei jak połowa koni ealogo kraju, 
produkują. tylko lub z małemi wyjątsemi koniki,— 
nawet io ich własnego- użytku..nie dość roałe i 
silne, Jasno więc, jak na dłoni, leży przed na 
szemi oczyma powód, dla czego nie mamy w kraju 
ani roboczych koni w właściwem znaczeniu tego 
słowa, ani rząd. nia ma dostatecznej ilości re- 
mont (poprawione bowiem konie włościańskie 
dostarczyłyby z pewnością ż czasem znacznego 
procentu koni wojskowych) dla tego, że cały 
stan włościański nie przyczynia się w niczem, 
lub też w bardzo małym stopniu, do produkcyi 
tych koni. -~ sę | 

- Ogiery rządowe, które mamy, są to wszystko 
konie duże, szlachetne Tak było ad początku, 
t. j od chwili, kiedy rząd w interesie własnym 
zaczął się chowem koni u nas w kraju intereso- 
wać. Otóż, mojem zdaniem, popełniono wtenczas 
błąd, mając na oku tylko produkcyg koni szlą- 
chetnych, a o koniu roboczym, © poprawie koni 
włościańskich zapomniano. Przeoczono, że tu 
właśnie było szerokie pole, na którem można 
było dużo zdziałać dla rolnictwa krajowego, „a 
dla potrzeb wojskowych państwa byłoby się przy- 
gotował dobry,  roślejszy, Fotoen, mataryat 
na przyszłość. Gdyby te dwie akcye były od po- 
czątku równocześnie prowadzone, bylibyśmy do 
tego czasu mieli, oprócz tego co mamy, ; jeszcze 
konia roboczego w kraju. ' Spisy dorocznć koni 
do celów wojskowych byłyby inaczej przedsta- 
wisły się jak sig dziś przedstawiają — a może 
nawet stan włościański byłby zamożniejszym. 

„Należy więc, utrzymując akcyę dotychcza- 
sową, mającą na celu produkcyg -koni sżlachet- 
nych, rozwinąć jak najprędzej akcyę w drugim kie- 
runku, powyżej ` wskazanym. Dopóki włościanie 
nie staną się na tem polu czynnikiem dodatnim —- 
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Zgromadzenie Iromtadratów. 


(Ciąg dalszy). 

— W jakiej organizacyi? — zapytał niecier- 
pliwie Zakiika. 

— A to dobre! — zawołał Mikołajek, — a 
przecie pan, jak ałyszę byłeś także w orga- 
nizacyi. 

— Nie panie, — odpowiedział mu sucho Za- 
klika, — ja w tej waszej organizacyi, gdzie or- 
ganizowano rzeź niewiniątek, wcale nie byłem, ja 
byłem ta, mgdzie strzelano. I jeżeli wasz Buczek 
tylko drugich organizował, to mi tem jeszcze 
wcale nie imponuje. Cóż on robi, ten Buczek? 

— (o robi? co robi? jest, stoi wciąż na wy- 
łomie i kieruje opinią publiezną. 

Zaklika patrzał na niego swemi ironicznemi 
oczyma, ale Mikołajek wcale na to nie zważał i 
mówił dalej: 

— A Mruczka także pan nie zna? także słu- 
żył w organizacyi. 

— Nie, — rzecze Zaklika, — to już prędzej 
znam Buczka, bo Buczek, jak mi się zdaje, mógłby 
przynajmniej być do czegoś przydatnym. 

— A! Mruczek to człowiek, — rzekł prędko 
Tarło, — studyował medycynę w Paryżu... 

— To ten jest przynajmniej lekarzem, — rzecze 
Zaklika — i zapewne ma klientelę... 

— Klienteli nie ma, bo się więcej zajmuje pu- 
blieznemi sprawami, — rzekł Tarła. 


Ale tu przerwał mu Mikołajek, mówiąc: 

— To pan i o Dziurkowskimzapewne nic nie wie? 
— O Dziurkowskim, — rzecze Zaklika, — coś 
zdaje mi się słyszałem. Podobno coś pisał... 

Bagatela! — zawołał Mikołajek, — pissrz 
europejskiej sławy. Jakże? więc pan nie znasz 
nikogo i mimo to sądzisz, że my ludzi nie mamy ? 

A wtem otworzyły się drzwi, szerzej jak 
zwykle, i wszedł człowiek dosyć słusznego wzro- 
stu, około pięćdziesięciu lat wieku, z piękną brodą 
i wąsem sumiastym, trochę niedbale ubrany, ale 
pełen świadomości swojego znaczenia, co widać 
było po jewnej sztucznie utrzymywanej sztywno- 
Ści całej postaci i głowie podniesionej do góry. 

— Buczek! — krzyknęli jedni a drudzy przy- 
stęrowali do nięgo, aby mu rękg uścisnąć, 

Buczek witał wszystkich, ale spostrzegłszy 
obcych, zwrócił na nich badawczą uwagę, wsze- 
lako Żegota zaruz przybiegł ku niemu i powie- 
dział mu nazwiska gości, dodając znacząco : 

— Nasi przyjaciele z Kongresówki. 

Natenczas Buczek zmierzył Zaklikę i Pran- 
dotę ciekawemi oczyma od stóp do głowy, w czem 
się przebijało zarówno złe wychowanie, jak pewne 
niedowierzanie, i rzekł do Zakliki, podając mu 
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kd Obywatel mieszka na wsi, Czy w Samej 
Warszawie? cóż tam robicie w Królestwie? jakże 
się tam dziś układają stronnictwa? 

Zakklikę uderzyło nieprzyjemnie całe wzięcie 
się tego człowieka a jeszcze więcejtytałewanie go 
obywatelem, ale odpowiedział mu dobrodusznie ; 


— My w Polsce stronnictw politycznych nie ma- 
my. W naukach, w literaturze, w sztuce, obja- 
wiają się rozmaite prądy często sobie przeciwne, 
które też walczą z scbą o prawdy naukowe, este- 
tyczne, społeczne i filozoficzne, -ale zresztą na 
stronnictwa się nie dzielimy, tylko rozwijamy 
wspólnie i jednomyślnie nasze siły żywotne i kon- 
centrujemy je zgodnie w jednolitej dążności i w 
dążności oporu. 
To źle, -— rzecze mu Buczek, — bo ten 
opór na nic sig nie zdk, je'eli nie jest na wskróś 
demokratycznym. Opór szlachty to czysta illu- 
zya, szlachta się zawsze porozumie z monarchią, 
bo sama tylko w monarchii ma racyg bytu. My 
tutaj, panie, mamy stronnictwo demokratyczne, 
któe się opiera na miastach i ludzie, a na szla 
chtę wcale nie liczy, Miasta i lui, w nich p:zy- 
szłość tak panie. 

— Jużci zapewne, — odpowiedział mu Za- 
klika, wysilając się na cierpliwość, że miasta i 
lud mają przyszłość przed sobą, Nikt więcej 
odemnie nie jest za tem, ażeby miasta się mo- 
ralnie i materyalnie podniosły i aby lud się o- 
świecił i rozbudził w Bobie uczucia obywatelskie, 
ale dlatego jeszcze nie widzę wcale potrzeby two- 
rzenia osobnego stronnictwa demokratycznego, 
zwłaszcza w takim kraju, gdzie zasada demokra- 
tyczna osiągnęła już wszystkie awe cele. 


„~, Wszystkie swe cele? — zawołał Buczek z iro- 
NIĄ, — a to obywatel chyba nic nie wiesz o tem, 
że tutaj w tym kraju jeszeze szlachta rządzi sa- 
mowładnie jak dawniej. 


— W każdym kraju — odpowiedział mu z na- ' 
ciskiem Zakliga — zawsze ten rządzi, kto ma 
więcej zdolności i energii po temu. Jeżeli nie wy 
tutaj rządzicie, to wasza wina. Ale nie o to idzie. 
Tylko o to, że demokracya osiągnęła tataj wszyst- 
kie swe cele. Bo jakiż był program demokracji? 
Zniesienie poddaństwa i przywilejów, rządy repre- 
zentacyjne, równość w obliczu prawa, sądy przy- 
sięgłych, wolność sumienia, wolność druku, stowa 
rzyszeń a wreszcie wolna konkurencya wszelakiej 
pracy: to wszystko macie. Nie widzę zatem ża- 
dnej racyi bytu dla stronnictwa demokratycznego, 
bo przecież nie możecie żądać przywilejów dla 
mieszczan i ludu a wyklutzenia potomków, dawnej 
szlachty od sprawowania urzędów, toby się prze- 
cież sprzeciwiało zasadzie równości wszystkich 
w obliczu prawa. Nawet gdybyście się nazwali 
stronnictwem demokratyczno - patryotycznem, to i 
to także nie miałoby sensu, bo demokracya a pa- 
tryotyzm to nie jest jedno i to samo: można być 
demokratą a nie być patryotą, i można być bar- 
dzo gorącym patryctą, nie będąc demokratą 


A kiedy u was już wszystkie zasady demokra- 
tyczne weszły w życie, to niepozostaje wam nic in- 
nego, jak stać na jednym gruncie ze wazystkiemi 
społecznemi warstwami — i jeżeli tutaj jest miej- 
sce dla jakiegeś stronnictwa, to tylko dla stron- 
nictwa liberalnego i postępowego, któreby wobec 
dążności reakcyjnych £ jednej a socyalistycznych 
teoryj z drugiej strony um ało rozwijać postęp 

d każdym względem, bez przesądów i bez ideo- 
ogii a z nałeżytem umiarkowaniem... 


— To też my jesteśmy stronnictwem demokra- 
tyczno-postępowem — rzekł Buczek — my wiemy 
dobrze, czego chcemy, tak ranie. 

— Oni mają swój program — rzekł Tarło. 

W tej chwili wszedł Mruczek. Był to czło- 
wieczek małego wzrostu, silnie zbudowany, lecz 
chudy, z rozczochraną czarną brodą i niby uśmiech- 
niętemi oczyma, ale te oczy ciągle latały i cza- 
sem błyskały jak gdyby przytłumionemi iskrami. 
Zresztą cały był jak na sprężynach, niespokojne 
nerwy ciągle nim dygotały i widać było w mim 
człówieka, który bsżustannie jest zatrudniony i 
nigdy nie ma chwili wolnego czasu.  Ściskał też 
ciągle ręce przed sobą, tego i owegu  Przywitał 
kiwnięciem głowy. Żegota go przedstawił Zaklice, 
poczem stanął przy rozmawiających, odskeczył od 
Prandoty, jak gdyby go krzyż złoty zawieszony 
na jego piersiach przeraził, przypatrywał się uwa- 
żnie Żaklice i słuchał dalszej rozmowy. 

:— Tak panie, my mamy nasz program — po- 
wtórzył Buczek z emfazą. 

— Ja może nie znam waszego programu — 
mówił dałej Zaklika — ale jeżeliście go oparli 
tylko na zasadzie demokratycznej, to mogę wam 
z góry powiedzieć, Łe jest niedostatecznym. Nie 
o demokracyę dziś idzie: to jest już dzisiaj, że 
wam to powiem :ztozumiałym dla was językiem, 
ein iiberwundener Standpunct. :W dzisiejszym 
świecie widzimy całkiem inne dwa prądy, które 
nad wszystkiem górują. : Pi:rwszy z nich jest to 
prąd religijny... 


(Dokończenie nastąpi). 
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dopóki więcej jak połowa koni w kraja będzie 
mogła uciągnąć zaledwie lekkie chłopskie racha- 
dło, dopóty będziemy odczuwać brak koni w 
każdym kierunku i nie wyjdziemy nigdy z tego 
błędnego koła. 

Głównym warunkiem osiągnięcia zamierzo- 
kczo celu, jest dokładna świadomość tego celu, 
czyli innemi słowy, jeżeli się chce “coś mieć, 
trzeba wiedzieć dobrze, czego się chce. 
zrobić odpowiedni wybór ogierów ` do produkcyi 
koni roboczych, musimy zdać sobie jasno sprawę, 
jakich koni do tego celu potrzebujemy. Najwła- 
Ściwszą drogą ku temu, która nas nie zaprowadzi 
na manowce, będzie, jeżeli zastanowimy się, jakie 
znaczenie w naszych ustach ma to słowo: „robo- 
czy". Otóż, mojem zdaniem, wymawiając to słowo, 
nadajemy mu następujące znaczenie: 

„Chcielibyśmy mieć konia, który pracując 
ciężko w ziemi przez siedm miesięcy z rzędu bez 
przerwy, z największem natężeniem, od świtu do 
nocy, przy klimacie zmiennym a tem samem nie- 
zdrowym, w rękach- ludzi złych i niedbałych, 
przy pożywieniu często niedostatecznem, często 
nieregularnie zadawanem . właśnie z powodu tego 
gorączkowego pośpiechu, wytrzymywałby jak naj- 
lepiej tę ciężką pracę: t. j. nie zużywał w niej 
prędko swego organizmu“. 

W takich warunkach, jak je tu powyżej skre- 
śliłem, pracować musi koń roboczy we wszystkich 
tych gospodarstwach, a stanowią one większość w 
kraju, gdzie gospodarowanie przestało być miłą 
rozrywką bez troski o jutro, lecz stało się ciężką 
pracę z ciągłym niepokojem, jaki dochód wykaże 
każdoroczny zbiór, od którego zależy utrzymanie 
własnej rodziny, utrzymanie tych rodzin, które w 
tym dworze znajdują zaspokojenie wszystkich swo 
ich potrzeb, utrzymanie się na tem stanowisku 
apołecznem, które jest również posterunkiem na- 
rodowym i wydobycie z ziemi niezbędnych środ- 
ków na te liczne ofiary, od których nie wolno nam 
się uchyla. ` ` R 
~ W tej walce Z naszym klimatem i z Klęska- 
mi elementarneimi o najwyższy możliwy dochód 
z ziemi, możemy tylko wtenczas mieć szanse po- 
wodzenia, jeżeli będziemy * naszą ziemię dobrze 
uprawiali i wszystkie czynności gospodarskie wcze- 
Śnie w swoim czasie wykonywali. Zważywszy je- 
dnak, że często dopiero z końcem kwietnia rozpo- 
czynamy roboty w polu, a już z końcem września 
mróz i śnieg zaziersją nam w oczy, to widzimy, 
że zadanie naszego konia roboczego jest ciężkie. 
Pracując więc wtak wyjątkowych warunkach, wy- 
—jątkowo- naszym stogunkom właściwych, powinien 
posiadać zalety, by podołać zadaniu i nie zużyć 
się w krótkim czasie. ; 

Mojem zdaniem, przymioty te i właściwości 
powinny być następujące: © -~ 

©* 1. Wielkość — od 14 do 15 miary najwy- 
żej — masa, nietylko że nie jest nam do naszych 
czynności gospodarskich potrzebną, lecz przeciwnie 
wobec naszych warunków byłaby nawet zawadą i 
przeszkodą. 
- 2. Budowa związana, kość gruba, krzyż krót- 
ki i prosty, boki zamknięte, pierś i tył szerokie, 
na niskich, grubych, suchych nogach, pęcina krót- 
ka, prostopadle postawiona — jednem słowem koń 
„grubo-płaski*. = -~ Š 
> 3. Temperament powolny, nie gorgcy—a więc 
krew zimna. `` : ` KU” 

4 Skóra gruba, sierść gruba. 

Ani Anglik, ani Arab, ani Arden nie dadzą 
nam takiego konia. Koń arabski, to wierny i wy- 
próbowany towarzysz z czasów naszej rycerskiej 
przeszłości, twórca tego dzielnego konia polskiego, 
mtórego ctnuty da dnie doiaiajsaoga =achawaly si 
w nasżej pamięci; ale tak jak wówczas spełniał 
on szczytne zadanie, tak też i dzisiaj miejsce jego 
nie w pługu lub w bronie: to najlepszy koń za- 
przęgowy, wierzchowy i wojskowy, nie zaś koń 
roboczy. ` 

Ten fakt, Że u nas w kraju jest wiele koni 
arabskiego pochodzenia, które nie mają innych za- 
let prócz tej jednej: że dla artysty przedstawiają 
wdzięczny wzór do malowania, robi ujmę nie ko- 
niowi arabskiemu, lecz tym, którzy przez nieumie- 
jętny chów takim go zrobili. Przecież konie naj- 
dzielniejsze w świecie mają w żyłach swoich krew 
arabską; ludzie umiejętnym chowem zrobili z nich 
to, czem są. Widocznie od nas zależy nadanie tego 
lub owego kierunku. gó 

Koń ardeński otrzymał niedawno od Alberta 
br. Cetnera należytą odprawę; ja co do tego ro- 
dzaju konia przyłączam się w całości dó jego zda- 
nia i nadmienię jeszcze, że widziałem tu w kraju 
dwa ogiery Ardeny, które zrobiły na mnie wrażenie 
nie koni, lecz potworów; powiedziano mi, że po- 
chodzą z nizin. Słyszałem również, że niektóre 
ogiery są całkiem złe. W mojem sąsiedztwie był 
Arden, który nie zostawił po sobie ani jednego 
potomka. 

"Wkońcu jeszcze jedna uwaga: Ardeny swoją 
budową przypominają Percherony — wygięciem 
krzyża, zdradzającem skłonność do łękowatości, i 
budową tyłu. Swego czasu u nas w kraju robiono 
próby z Percheronami; produkta półkrwi były ja- 
kie takie, ale później okazało się, że „im dalej 
w las, tem więcej drzew”: łękowatość stawała się 
coraz większą, długość konia nmieproporcyonalną, 
przód i tył wyrastał w górę, pierś wąska, a nogi 
przednie prawie stykały się z sobą. — Gdyby Ar- 
deny miały mieć takie potomstwo, to lepiej nie 
próbować. 


T PAMIĘTNIKA ORNITOLOGA 


Zofię IzEowerskzą. 


(Ciąg dalszy). 

, Dziś po obiedzie przychodzą do mnie jaeyś 
dwaj panowie; przezentują się, jako ojciec i stryj 
Martyny i żądają odemnie zadosyćuczynienia. — 
Z początku nie rozumiem, nareszcie staje mi się 
jasnem, iż oni wymagają, żebym się żenił z Mar- 
tyną. Osłupiałem, czułem, że mi strach najeżył 
włosy na głowie. 

„— Moi panowie -— rzekłem w końcu — bić 
się nie umiem, ale bić się mogę, jeżeli krew moja 
może wam być na co potrzebna. Z panvę Marty- 
ną się nie ożenię, bo jej nie kocham i ona mnie 
też nie kocha.. Bylibyśmy oboje najnieszczęśliw- 
szymi ludźmi. 3 


-  — Boleśnie jest ojcu wyznawać takie rzeczy za 
córkę — rzekł ojciec Martyny — ale okoliczności 
zmuszają mię do powiedzenia panu, iż się pan my- 
lisz co do Martynki. Owszem, ona pana kocha. 
Sama mi to wysnałs. Z pańskiej zaś stcony nie 
idzie bynajmniej o miłość, ale o prostą uczciwość 
Warszawa mówi w tej chwili o tem, żeś pan 
Martyno W noty przywiózł dv swego domu i za- 
trzymał ją tu więcej, niż tydzień... 
-— Pan przecie mnsisz wiedzieć... 


Żeby | któ 


Z izby sądowej. 
(Malwersacye w gorzelni zaleszczyckiej) 


Z udczytanego wczoraj rano pisma Prezy- 
dyum krajowej dyrekcyi skarbu dowiedziała się 
obrona, Że w ostatniej chwili przybył jej niebez- 
pieczny świadek, respicyenż Franciszek Lewicki, 
ry dopiero w dniu 24 kwietnia 1892, a więc 
na kilka dni przed rozpoczęciem rozprawy zro- 
bił swe doniesienie, obciążające oskarżonych. Da 
wczoraj nie wiedziała obrona, na jakie okolicz- 
ności świadek ten przez prokaratoryg powołany 
został, to też dr. Dziędzielewicz podniósł zarzut, 
że świadek ten spada do rozprawy jak „deus ex 
machina*. 

Respicyent Franciszek Lewicki, stacyo- 
nowany dziś w Kozaczówce, był w roku 1889 
przez kilka miesięcy w Zaleszczykach. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy czuje 
nienawiść iub złość do którego z oskarżonych, 
odpowiada, że miał nienawiść do Gachego, gdyż 
przez jego intrygi wiele wycierpiał, - dziś jednak 
nie ma jej i zezna szczerą prawdę. 

Pomimo sprzeciwienia się obrony, odebrano 
od tego świadka przysięgę. A 
Lewicki zeznaje, że był w Zaleszczykach od 
lipca 1889 do marca 1890, a więc już po skoń- 
czonej kampanii gorzelnianej, około której proces 
niniejszy się toczy. W wilię Bożegu narodzenia 
r. 1889 był Lewicki w gorzelni zaleszczyckiej, 
gdzie przedsiębramo jakieś naprawy i miał ze s80- 
bą prasę obcggową do plombowania aparatu, gdyż 
zastępował komisarza Kozakiewic'a. Naraz zbli 
żył się doń Gache i szepuął mu do ucha :* „Pa- 
nie Franciszku, ja wiem, że pan jesteś potrzebny, 
zrobiłbym panu dobre święta, dałbym 50 zł, 
gdybyś miĘwyświadczył jedną grzeczność. Potrze- 
ba mi zajrzeć do aparatu. Owóż ja wypędzę pa- 
robków na wilię, pan otworzysz aparat, a ja tyl- 
ko popatrzę na naczynia wstawkowe”. 

Lewicki nie przystał na to i opowiedział 
o tej propozycyi komisarzowi Kozakiewiczowi, na 
co Kozakiewicz odrzekł: „Ten Gache dò wszyst- 
kiego zdolny — trzeba sig go strzedz*. ` 

`- W drugiej gorzelni br. Brunickiego w Żyta- 
wie spostrzegł raz Lewicki, że w kadzi fe: menta- 
cyjnej odbywa się ferment za nadto silny i że 
w naczyniu na zacier głodki przezoaczonem - od- 
bywa się fermentacya. Zabrał się więc do spo- 
rządzenia opisu czynu. Na to nadszedł G:che 
zirytowany i rzekł, rzuciwszy 2 guldeny na stół : 
„Jak widzę, jesteś pan chciwy kontrabandy. Masz 
pan tu 2 guldeny, może to pana zaszokoi*. 
Lewicki chciał skarżyć Głachego do sądu, 
ale na przedstawienie Baumana dał spokój, 
zwłaszcza, że bał się, aby przez wpływy Gache- 
go i Baumana nie został przeniesiony 'z Zalesz- 
czyk — gdzie miał eleganckie mieszkanie — do 
Horodenki, która jest postrachem dla straży, gdyż 
koszary Są tam przerobiona ze stajni końskiej br. 
Romaszkana, a mieszkania są wilgotne i niezdro- 
we. Mimo to przeniesiono go wnet do Horoden- 
ki, gdzie mu si~ rozchorowała żona i czworo 
dzieci. 

Następnie opowiada Lewicki historyg konia 
i wózka, które strażnicy Obertyński i Kramarz 
sprzedali. M i 
---: Zaraz nazajutrz po przybyciu Lewickiego do 
Zaleszczyk proponowano ma, aby zapłacił 15 czy 
20 zł. i przystąpił do spółki w własności tego 
konia. Tymczasem przeniesiono Obertyńskiego do 
powiatu Stanisławowakiego i Obertyńssi z Kra- 
marzem sprzedali tego konia z wózkiem ezemprę- 
dnej kydawi sa 70 any 75 al. Do tygodniu był 
r.ądzea br. Brunickiego p. Bauman u Lewickie- 
go i robił mu wyrzuty za to, 2e pozwolił 
straśnikom sprzedać tego konia, który nie był 
ich własnością, tylko skarbu. Przytem r.ekł 
Bauman: „Przecież ja nie na to dałem straży 
tego konia, aby go sprzedała, tylko na to, aby 
nie potrzebowała chodzić piechotą po naszych 
gorzelniach*. 

Lewicki powiedział o tem komisarzowi Ko- 
zakiewiczowi, O czem wiedzą dobrze nadstraźnicy 
Kramarz, Obertyńskii Obanowicz. Wszyscy ci nad- 
strażnicy zaprzeczają stanowczo temu, co Lewicki 
mówi. Nadstrażnik Ohanowicz z oburzeniem mówi: 
„Drugi raz w życiu widzę pana Lewickiego — 


nigdy z nim nic nie rozmawiałem. Proszę wyso- 
kiego trybunału, mnie to boli okropnie, że dziś 
wpiera we mnie pan Lewicki jak w żyda chorobę, 
że przy mnie mówił o tym koniu”. : 


. Na zapytanie dr. Dziędzielewicza, dla czego 
nie zrobił do wyższej władzy doniesienia o owej 
ofercie Gachego, odpowiada Lewicki, że nie zrobił 
dla tego, bo takie oferty są na porządku dzien- 
nym, szezególnie żydzi są do nich przyzwyczejeni. 
Donosy takie dają dużo pisaniny, a kończą się na 
niczem, gdyż taki oferent wypiera mię wszyst- 
iego. 

Komisarz Kozakiewicz zaprzecza, jakoby Le- 
wieki mówił mu kiedy o owej propozycji Gache- 
go i o koniu. Nadto dodaje, że od chwili przyby- 
cia Lewickiego do Zaleszczyk były ustawiczne 
plotki. Lewicki robił bezpodstawne donosy, przed 
Btrażą skarbową wygadywał na komisarza, a przed 
komisarzem na straż skarbową. Zresztą komisarz 
Sekunda w Horodence wydał Lewickiemu także 
świadectwo, że jest plotkarzem. 

Przesłuchano jrszcze dwóch świadków: nad- 
strażnika Korytyńskiego i Pochwałowskiego. Za- 


— O, wszystko jedac, jak to tam było, dość, 
że cała Warszawa mówi... Reputacya Martynki 
jest zgubiona, i jeżeli pan jesteś uczciwym czło- 
wiekiem... 

— Byłem dotąd uczciwym człowiekiem. 

— Do mnie te wieści aż na wieś doszły... Mar- 
tynka nie ma matki., to sierota, za którą zdam 
rachunek przed Bogiem... Pan mi tu grosisz po- 
jedynkiem. . Co mi po pojedynku? To nie o- 
czyści reputacyi Martynki.. Choćbym pana zabił, 
ludzie nie przestaną mówić, i nie zechce 
zostać mężem Martynki. Pan się musisz z nią 
ożenić I 

— Raz jeszcze powiarzam, że nie kocham Panny 
Martyny. 

— Mój panie, nie idzie tu o pańską miłość, 
ale o pańską rękę. Pan musisz dać Martynce swo- 
je nazwisko... swojem nazwiskiem musisz pan ckcyć 
hsńbę Martynki I 

— Przysięgam panu, że ani w myśli mi nie 
postało... É 

— Wiem, wiem i wiereg, ale ludzie mówią i 
nikt im już na świecie nie odbierze tego przeko- 
nania. Policz sig pan z wiasnem sumieniem, a 
wiem, że będzie ono najlepszym obrońcą mojej 
Sprawy. 

— Zmiłuj się paa — prosiłem — czy dopraw- 
dy obowiązkiem jest moim zostać mężem pazny 
a obj Ja rzeczywiście tego obowiązku nie 
widzę. 

— Czytaj pan, oto jest list, który mię tu do 
Warszawy sprowadził. 


PRZEGLĄD z dnia 11 Maja 1892. 


znania ich są bez znaczenia. Korytyśski zeznał 
tylko, że Lewicki zmistyńkował raz służbę w go- 
tzelni opowiadaniem, że oficyalista br. Brunickie- 
go Popiel umarł nagle tknięty apopleksyą. Zna 
jomi Popiela przerazili się bardzo i byli oburzeni 
na Lewickiego za ten niewczesny żart. 

Na tem przerwano rozprawę o godzinie pół 


do Sej wieczorem. "7 É 


v 
Dzis prze łucaiwano urzędników koncepto- 
wych Dyrekcyi skarbu pp. nadkomisarza Neu 
manns, komisarza Żurakowskiego i koncepistę 
Niezabitowskiego, któczy wykonywall -superkon- 
trolę w gorzelni Zalezzczyckiej. Wszyscy trzej ze- 
znają, że nie spostrzegli żadnych nieprawidłowo- 
ści w gorzelni i wszyscy”uważają za rzecz n'e- 
możliwą dolewanie przez Gachego podczas super- 
kontroli wody do p óbek spuszczonych z aparatu. 
Przy superkontroli bywał Gache a czasem Sal 
zinger i 
P. Niezabitowski, zobaczywszy raz Salzinge- 
ra w goczelni, powiedział Baumanowi: Że też to 
w Galicyi nie ma ani jednego  chrześcijańskiego 
dworu, któryby potrafił obejść się bez żyda, a 
tyle mamy żydowskich dworów i gorzelni, w któ- 
rych nie ma ani jednego chrześcijanina. 
O respicyencie Lewickim opowiada : p Nie- 
zabitowski, że w Horodence mówiono, iż Le- 
wicki umyślnie lał wodę na Ściany w swem miesz- 
kaniu, aby użalić się, że mieszkanie jego jest 
wilgotne. EF 
Rządzca bauman i oficyalista Popiel skarżyli 
sig przed Niezabitowskim, że Lewicki rozpuścił 
pogłoskę, iż Popiel umarł. Pewien ksiądz z oko- 
licy, znajomy Popiela, usłyszawszy, że Popiel u- 
marł, przybył do jego domu z św. S kramentami, 
co takie wrażenie zrobiło na żonie p. Popiela, że 
rozchorowała się ciężko. O zajściu tem opowia- 
dał p. Niezab towski dyrektorowi powiatowej Dy- 
rekcyi skarbu, p. radzcy dworu Łudwikowi 
Opowiadanie Lewickiego, że Niezabitowski 
radził mu razu pewnego, aby zaniechał robienia 
donosu o jakiejś nieprawidłowości, dostrzeżonej 
w jednej z gorzelni br. Brunickiego, nazywa 
świadek Niezabitowski oszczerstwem. "> 
Obrońcy zapytali świadka Gruszczyńskiego, 
na jakiej podstawie opierał swoje twierdzenie, że 
Gache podczas superksntroli, przedsięwziętej przez 
p- Niezabitowskiego, dolewał wodę do tacy ową 
ukrytą rurką gutaperchową. 
Gruszczyński zeznaje, że nie wiedział, iż ten 
pan, którego tu dziś widzi nazywa się Niezabi- 
towski. Gache innemu „panu inspektorowi* urzą- 
dzał to dolewanie wody rurką, a temu panu (Nie- 
zabitowskiemu) dolał raz wody ze szklanki do 
wódki, spuszczonej do tacy. p aan inà 
- Obrońcy podnoszą, że o tym fakcie nie 
wspominał Gruszczyński ani przed sędzią śledczym 
ani w toku rozprawy. 
P. Niezabitowski wyklucza możliwość tego, 
cu Gruszczyński opowiada. i 
Następny świadek  koncepistą skarbowy p. 
Scheybal był raz tylko na superkontroli w 
gorzelni zaleszczyckiej i tak samo jak poprzedni 
Świadkowie, wyklucza możliwość, -aby w jego o- 
becności coś z próbsami poszachrowano. ` 
Obrońcy zapytują Gruzczyńskiego, czy tego 
pana miał za Niezabitowakiego. Gruezczyński 0- 
świadcza, ż6 tego. 
Obrońcy proszą przewcdniczącego, aby z 
protokołu rozprawy i śledztwa skonstatował, że 
Gruszczyński zeznał, iż „gdy pan Niezabitowski 
wziął się ostrzej, wtedy dopiero Bprawił sobie 
Gache balonik z rorką i w ten sposób dolewał 
wody”; Ohuzuj sig zatom z tego zeznania, Ż8 
urzędnik, którego Gruszczyński brał za p. Nieza- 
bitowskiego, musiał być kilka razy w gorzelni, 
co jest kłamstwem. > PE TES E 
Przesłuc! ano jeszcze kotłowego Petra Sa w- 
czu ka, który podał szczegóły znane już z ze- 
znań innych świadków — i odroczono . rozprawę 
do godz 4 po południu. x 


Fa ronilza. 


Lwów 10 maja. 


Dar. Gr. kat. komitetowi parafislnemu w Pud- 
dniestrzanach, w pow. bcbreckim, darował Cesarz 100 
złr. na wewnętrane urządzenie cerkwi. 
Mianowania, P. Minister wyznań i oświecenia 
samianował stałego kiervjącego nauczyciela 2-klaso- 
wej szkoły ludowej w Krzeszowicach , Stefana Zale- 
skiego, nauczyciel:m szkoły ćwiczeń w seminaryum 
nsuczycielskiem męskiem w Krakowie. 

P. Namiestnik samianował lekarzy powiatowych 
II klasy: dr. Antoniego Pietrzyckiego w Brzesku, dr. 
Antoniego Broniowskiego w Sokalu, oraz koncepistę 
sanitarnego dra Zdsi ława Lachowicza we Lwowie, 
lekarzami I klasy; asystentów sanita:nych : dra Fe- 
liksa Najedłg w Krośnie, dra Józefa Kownackiego 
w Wieliczce, dra Aloizego Losvy'ego w Nisku, leka- 
rasami powiatorymi II klasy, Oraz asystenta sanitar- 
nego, dra Leona Rosenbuscha we Lwowie, koncepistą 
sanitarnym ; w końcu lekarza pułkowego w 13 pułku 
piechoty dra Józefa Petersa, lekaraa pułkowego w57 
pp. dra Józefa Friedberga, oraz lekarzy wolnoprakty- 
kujących dra Ignacego Januszkiewicza i dra Włodzi- 
miersa Szczepańs iego asystentami panitarnymi, prze- 
znaczając dra Pe'ersa do służby w s.arostwie w Do- 
liale, dra Friedberga do służy w starostwie jasiel- 
skiem, dra Jamuszkiewicza do służby w starostwie 


Rzuciłem okiem ra pismo, które mi podawał 
ojciec Martyny. 

Była to odezwa bezimienna, krzywo i nie- 
czytelnie pisana, pełna głupich i najnieprawdopo- 
dobniejszych oszczerstw. Czułem się tak nieprzy- 
tomny i na takiem rozdrożu, żem zażądał dnia 
jednego do namysłu. I oto sig namyślam i aż mi 
włosy na głowie powstają, aż mię febra trzęsie. 
W ustach mi sucho.. Nie wiem już ani gdzie 
prawda, ani gdzie obowiązek. Czyż mam zaprze- 
dać szczęście i spokój reszty mego życia dla tego, 
że Się ludziom przywidziało, iż jestem niebezpie 
cznym Donżuanem? Czy mam się poświęcić dla 
tego, że ludzie ukuli plotką? Odwołuję się do 
mego sumienia. Sumienie nic mi nie wyrzuca. 
Błądzę w ciemności i chwilami chce mi się tłuc 
głową o ścianę... Nie miałem odwagi pójść 
do panny Heleny. Jestem zresztą chory. Pulsa 
biją mi w głowie, w gardle i w ustach mi za- 
s;cba... 


2ga w nocy. 


Postanowiłem wszystko oddać pod decyzyg 
panny Heleny. Jej decyzya będzie dla mnie sta- 
nowcza. Jeżeli powie, że moim obowiązkiem jest.. 
Nie, nie, toby było zanadto okropne! 


Zrębski mówi, że Martyna to taka Żona, iż 
palce lizać. Dowiedział sig już o wszystkiem i 
namawiał mię, przekonywał... O wszystkiem sądzi 
z takiego głupiego stanowiska! Nie m gę znosić 
tego człowieka! Czemu on się nie żeni z Mar- 
tyną? Toby dopiero była dobrana paral 


pilznieńskiem i dra Szcsepańskiego do służby w sta- 
rostwie rzeszowskiem. 

Sąd krajowy wyższy 'w Krakowia  zamianował 
piaktykanta sądowego Aleksandra Zająca, anikaltan= 
tem sądowym dla swego okręgu. — 

'Przeniesienia, P. Namiestnik przeniósł lekarzy 
powiatowych dra Adama Krzysztełowicza z Doliny do 
Żółkwi, dra Alfreda Berggitina s Żółkwi do Chrzano- 
wa, oraz asystentów sanitarnych dra Bronisława Wa- 
rzyckiego ze Złoczowa do Mielca i dra Walerego Mo- 
midłowskiego ze Lwowa do Tarzobrzega. 

Przeniesienie asystenta pocztowego Szymona La- 
szenika z Tarnowa do Złeczowa zostało c. faięte. 

Z Uniwersytetu. P. Władysław Luborięski, dy- 
rektor wyższej szkoły rolniczej w Dublanach , został 
mianowany profesorem rolnictwa w Uniwersytecie Ja- 
giellońskim w Krakowie. - 

-- Zmiana miejsc. Dyrekcya poczt i telegrafów 
zezwoliła asystontom pocztowym Wilkelmowi Helle- 
rowi w Wadowicach i Michałowi Panczakiewiczowi 
w Krakowie, na zamianę miejsc słażbowych. ` Ń 

. Ze sfer notaryalnych. Lwowska Izba nota- 
ryalna rozpiasła z terminem do 31 maja rb. konkurs 
celem obsadzenia opróżnionej przez przeniesienie no- 
tarynsza pans Stanisława Dembowskiego z Nowego 
Sicła do Rudek, posady notaryssza w Nowem Siole. 

Ze sfer adwokackich. Dr Marek (Mordche) 
T:egermann otworzył kancelaryę aiwokacką w Dro- 
hobyczu. > 

‘Śluby. W Krakowie odb;ł się w ubiegłą sobotę 
ślub panny Wincenty Chillównej z p. Karolem Jane- 
ckina, bndowniczym. ~= ==" FTS OCERE 

W sobotę pobłogosławiony został w kościele 
św. Piotra w Krakowie związek małźeński panny Olgi 
Górskiej z p. dr. Stanisławem Braunem, zaszczytnie 
znanym lekarzem krakowskim. s 

Pierwsza komunia W niedsielg odbyła się 
w kościele św. Maryi Madaleny piękna uroczystość 
pierwszej komunii najmłodszych uczniów IV gimna- 
zyum. X. biskup Puzyns, przyjęty u drzwi świątyni 
przez duchowieństwo parafialne i obu katechetów 
gimnązyum: X. Dra Wiśniowskiego i X. Prałata Gna- 
towakiego, odprawił mszę świętą, podczas której ser- 
decznie i z namaszczeniem przemówił do młodzieży 
szkolnej o jej obowiązkach wzglądem Boga i Ojczy- 
zny. Chór gimnazyalny ze zwykłą precyzyą śpiewał 
podczas nabożeństwa. Do komunii przystąpiło około 
czterystu uczniów — a cały obchód w Eercach obe- 
enych zostawił na długo wrażenie i pamięć. - 

Rocznica 3 maja. Wczorajszy wieczorek wc- 
kalao muzyczny w „Gwieździe* powiódł się znako- 
micie. Bogaty i cenny program znalasł pod każdym 


względem świetaych wykonawców, którym publiczność 


zz W O O OE R ZEE W Z Z pe OD 


nie szczędsiła żywych oznak zadowolnienia Pierwszy 
punkt programu, a mianowicie wstępne przemówienie, 
odpadło wskutek niedyspozycyi p. Juliusza Btarkla, 
drugi objęła panna Janiva Sedlaczkówna i opowie: 
działa pokrótce dzieje wielkiego sejma i wypadków, 
poprzedzających konstytacyg 3 maja. ` Prelegentce 
można szczerze powinszować niezwykłej werwy i daru 
opowiadania, który potrafiła rozwinąć w wysokim 
stopniu i formalnie przykuć nim do siebie słuchaczy. 
Chór „Gwiasdy* pod wprawną i umiejętną rę- 
ką p. Urba:ka odsziewał nas ępnie „Witaj majowa 
jutrzenko* íi kilka innych piozenek ze zwykłą pre- 
cyzyą. Z partyj solowych na pierwszem miejscu po- 
stawić należy Bilny i piękny głos tenorowy p. K. Bo- 
jarskiego, który ma wykonanie Ssopena „Pieśni wo- 
jaka“ zebrał huczne oklaski Po raz pierwazy usły- 
szęliśmy wczoraj zupełnie nową kompozycyę p. Ur- 
banka, polones do słów Baczyń kiego pt. „Pieśń 
przyszłości”;i tu p. Bojarski samiennem wystudyowa- 
niem tego utworu zasłużył na zupełna usnanie. i 
Bardzo mile przyjęty został sympatyczny głos p. 
Szałkiewicza, którego zniewolono oklaskami do powtó- 
rzenia polonesu Kurpińskiego „Polaki strój“. Szczegól- 


nie zwrotka, zawierająca alusyg do Polek, wywołała | stępnie, również jako wikary, krótki czas pozostaw 


| cany silnym wich'em 


I 


zabawy ściągnie niezawodnie w dniu -26 maja 26 


sę 
piękny i urozmaicony, jak również i szlachetny d 


Wysoki samek tłumy naszej publiczności, która tat. 
bawić się będzie praewybornie, gdyż komitet dokłe* 
da wszelki:h starań, by festyn jak najlepiej się odd | 
i wszystkich zadowolnił. Komitet poczynił jaż wielkie 
przygotowania, zebrał mnóstwo ceanych fantów 26 
loteryę fantową, postarał się o rozmaite niespodziat” 
ki dla pnbliczności i gdy pogoda dopisze, to festyć 
ów będzie z pewnością jedną z najpiękniejszych p% 
blicznych sabaw, jakie Lwów widział w swych 
murach. u S 
Wygwizdanie muzyki wojskowej. : Kuryć | 
Stanisławowski dontsi: 
„Dnia 3 maja rb., jako w 101 rocznicę nada' 
nia konst;tucyi, — odbyła się w tutejszym teatre | 
uroczyste przedstawienie, w program którego weh 
dził także drugi akt z „Kosfederatów barskich" A: 
Mickiewicza. 5 > 
Publiczność zgromadziła się bardzo I cznie, dsień 
teu b,wiem był bardzo drogi każdema polskiemn sef] 
tu, u przedstawienie samo miało wybitną narodo 
cechę. Już d'ień przed przedstawieaiem rozeszła SiQ 
po mieście pogłoska, że pułkownik 58go pulzu piè" 
choty, p. Hora, zakazał mnzyce wojskowej grać dniś 
3 maja w teatrze jakikolwiex utwór polski, — cho“ 
ciażby nim miał być polonez, mazur lub krakowisk: 
Dls czego taki nakaz wydano — nie wiemy — bo 
przecież w r. x. w ogrodzie kasynowym, w obecno” ' 
ści arcyksięcia Leopolda Salwatora grano pieśni pol + 
skie, w których mieścił się także nasz hymn „Jesscść 
Polska nie zginęła” i inte, — a i w bi:ż. roku pra 
odgłosie wielą polskich pieśi,  maszeroweło wcjsko 
na ćwiczeni%, — wiele też razy grano na koncertach | 
i prsedstawieniach teatralnych polskie pieśni. Nie 
też dsiwnego — że publiczność wt:dy, gdy pierś jej 
przeprłniona była uczaciem podsiosłych wspomni 
o konstytucyi majowej — a uszy jej pragaęły usły: 
szz6 natę swojską, — w chwili, gdy musyka 18- | 
grała walca poczęła sykać i świstać — sykała tak 
długo, dopokąd muzyka z teatru nie odeszła. Wuka* 
tek owego zajścia, muzyka wojskowa w teatrze wi” 
cej nie gra”, ` : k MON AAN 
Nieszczęśliwy wypadek. W ksmieniozomie rsy 
dowym w Lesienicach, st acił życie jeden z zajętych 
tam robotników. Jak nię okazało, roboty były tam 
| prowadzone nieprawidłowo, mimo kilkakrotnych plee” 
'mnych i netnych npomnirń starostwa. Prsedsiębierój 
jest Immerdaner, a roboty prowadzi żyd Lifschuta Í 
na niego też spada cała odpowiedzialność,  Dochó* 
dzeaia_karne są w toku. Zabity robotnik pozo:ta 
żonę i kilkcro dzieci, któ-ym zagraża naj:traszniej” 
sza nędza. f 
Wielki pożar nawiedsił dnia 2 bm. wieś Sko' | 
rodyńce koło Byczkowiec. Ogień - wybuchł w stajci 
jednego z gospodarzy, w której znachorka okadzałś | 
sicłami chorą krowę, i obchodząc się nieostrożnić | 
z Żarzącemi węglami, wzuieciła pożar, który podsy” 
rozszerzył się gwałtownie | 
w przeciągu jednej godziny zniszczył do szczę:u około 
60 zagród włościańskich. Siedmdziesiąt rodzin poso“ 
stało bez chleba i dachu. S 
Pierwszej pomocy biednym pogorzelcom udsielili | 
p. Cielecka właścicielka Byczkowiec i ks. Knkasze* 
wicz, proboszcz tameczny. 


Poświęcenie sztandaru atanisła wowskiego „30% | 
koła“ odbędzie sig dnia 29 bm 
+ X. Władysław Józefczyk, kanonik katedralny 
krakowski, radzca i referent konsystorza biskupiego 
komisarz biskupi do nauki religii w wyższej szkole 
realncj, cenzor ksiąg treści religjnej — o którego 
śmierci donieśliśmy wczoraj — urodził się w roku 
1848 i był synem Śp. Andrzeja Józefczyka dyrektora 
"semimaryam -nauczycielskiego w Krakowie, Szkoły 
kończył śp. zmarły w Krakowie, tam otrzymał w roko 
1871 święcenia kapłań:kie. Młody kapłan przezna* 
czony został jako wikary do Nowej. Góry, a na” 


$ 


- 


frenetyczne oklaski,. na które złużyły się przeważnie | przy kościele Św. Piotra w Krakowie. Z Kolei objął 


piękne rączki pań naszych. We - wspaniałym „Cza - 
daszu" i w „Litwince*, parowie. Müller i Bojarski 
sukces osiągnięty w partysch solowych dzielili z 
chórem, który wybornie dotrzymywał im krokā. ` 
Nieopisany zapał wywołał w sali wiersz Ga- 
szyńskiego :„Do matki Polki“, wygłoszony przez 
p. Kotika z młodnieńczym zapałem i ogniem. Pan 
Kotik deklamował nad program, tak samo z ogrom- 
nem powodzeniem. Na  pochlebną wsmiankę zasłu- 
guje także p. Giirsching za „Koncert nad koncer- 
tami“, wygłoszony z akompaniamentem fortepiano. 
Ogólaie podobał się krakowiak zagrany na 
fortepianie przez p. Wiśniewską, jedną z najlepszych 
sił koncertowych wosorajszego wieczorku. Nakoniec 
godeł siłę zaznaczyć, Że dobre wrażenie wywołał duet 


na cjtrse panny Kazimiery  Kotowiczówrej i p. ; gości, X. Józefczyk odprawił słażącego i miał za- 
Piękną uroczystość eakoń zył chór | miar pójść na spoczynek. Niebawem wszakże za” 
cd- | dzwonił na służącego, skarżąc się na duszność W 
głosie mazurka Dąb owskiego, publiczność powstała | piersiach i wzywając pomocy. Pospieszono z pomocą 


Charzewskiego. 


odspiewaniem „Wieńca pieśni polskich”. Przy 


x miejsc. 


W Iwowskiej szkole weterynaryi otrzymali | jednak był coraz widoczniejszy. Poproszono X. pra- 
stopień lekarzy weterynaryi pp. Józef | łata Gawrońskiego mieszkającego w pobliżu i ten 
Bloch z Radomyśla, Dawid G üts z Trybuckowiec i | przybywszy zaraz, wysłuchał spowiedzi umierającego. | 


dnia 7 b. m. 


Aba Krell z Tarnopola. 

Festyn akademicki. We czwartek d. 
b. r. t. j. w Święto Wniebowstąpienia odbędzie się 
na Wysokim Zamku festyn akademicki, z którego 
dochód przesnaczony jest na pomnożenie fanduszów 


homanitarnej instytucyi akad. „Bratniej pomocy“, która | tańców we Lwowie, pracujący w tym zawodzie od 
opiekuje się se kami biednych swych członków, uła- | lat 46, 
twia im ukończenie stndyów i wspomaga w chorcbie | P Schón cieszący się dotąd najl-pszem zdrowiem, li- 
i biedzie. Tak program festynu, który jest bardzo | ozy przeszło 80 lat i delej pracaje. 


Co ona powie? Co ta moja wyrocznia, co 
ta moja cnota zadecyduje ? Czy mi każe włceżyć 
sobie te kajdany na ręce i nogi? Gdyby mi ka- 
zała cierpieć dla siebie powiedziałbym jej: masz 
mię, posiekaj mig w drobne kawałeczki, jeżeli ci 
to może zrobić przyjemność! Ale ja czuję, że 
oddając sig Martynie, stracę coś Z przyjaźni i 
życzliwości panny Heleny. Bo ja się upcdlę, bo 
ja się cŚmieszę, bo ja się poniżę, wprowadzając 
tę srokę w moje progi. Panna Helena nie zechce 
wtedy oddawać mi swoich wieczorów, bo jej się 
będzie zdawało, że je odbięra tej, której się one 
z prawa należeć będą. Nie, nie, ona nie będzie 
okrutpą! zrozumie, że ja nie mogę, nie mogę.-- 
Jeszcze tego brakuje, żebym zaczął płakać, jak 
baba |... 


.26 kwietnia. 


Jestem skazany bez nadzici, bez ratunku! 
Wolełbym, by tak mówiono o mnie, leżącym na 
łożu śmierci! Nie było panny w domu, gdym do 
niej przyszedł z postanowieniem złożenia losu w 
jej ręce, i musiałem czekać na jej powrót. Ta 
godzina oczekiwania powinna oczyścić wszystkie 
moje grzechy. Męczyłem się, jak robak na szpilce 
i rozpamiętywałem, że tym nieszczęśliwym dają 
chloroform, żeby mękę ich skrócić, a mnie żadną 
ręka nie podała kojącego napoju. .. 


Przyszła nareszcie. Przedstawiłem jej spra- 
wę własną, wzmagając się na spokój i usiłując 


'mówić, jakby chodziło o osobę trzecią. Wypowie- 


dziąłem wszystkie zażalenia ojca Martyny... 


26 maja | karz przybyć mógł z pomocą. Śmierć niespodziewana 


obowiązki katechety w krakowskiej szkole realnej i 
spełniał je przes szereg lat ku pożytkowi młodzieży: 
W r. 1880, po objęcia rządów dyccezyi przez 0” 


| 


becnego X. Kardynała, powołany został X. Józefczyk 4 


na stanowisko kanclerza konsysto.za biskupiego kra" 
kowskiego. Nareszcie w r. 1885 w:zedł w skład ka- | 
pitały katedralnej krakowskiej, jako jej kanonik 
gremialny. Na każdem stanowisku X. kanonik Wła- 
dysław Józefczyk odznaczył się nieznażoną pracowi- 
tością i znajomością spraw kościelnych. Niestety 
nagła śmierć przecięła pasmo tego pożytecznego żywota. 

Jeszcze w gobotę zajmował się X kanonik Jó- 
zefozyk pracą, a wieczorem miał u siebie trzech 
bliższych znajomych, któzy pożegnali s'ę z nim o 
godz. 10i zostawili go w dobrem zdrowin. Po odejścia 


i poczęto nacierać konającego octem; upadek sił 


Śmierć wskutek porażenia serca nastąpiła, zanim le- 


X. kanonika Józefczyka wywołała w Krakowie szucery 
Pogrzeb odbył się dzisiaj. 
Złote wesele. P. Antoni Schön, 


żal. 
naucsyciel 


obchodził w tych dniach złote swe wesele. 


— Na reputacyi jej ciążą w istocie poważne 
zarzuty, nie dające sią zmyć i usunąć, — rzekła 
panna Helena. — Ludzie są tacy źli.. powtarzają 
brednie i wierzą w nie.. Los cały Martyny może 
być zwichnięty w skutek tych plotek, którym pan 
nieoględnie dałeś pozory prawdy. Z winy pana 
dobra sława Martyny cierpi.. panna jest rzeczy- 
w'ście zgubiona w opinii... 

— Więc.. więc... 


— Trzeba uczynić wszystko, co można, Ż:by 


tę dobrą sławę jej powrócić... 


Więc byłem potępiony! . Głowa opadła mi i 


na skrzyżowane na stole dłoaie, -przez chwilę 
nie miałem siły ani przemówić, ani spojrzeć ne 
pannę Helenę. Zdawało mi się, że mię cały 
świat prześladuje, i pragnąłem, jak struś, choć 
głowę ukryć przed pogonią. Poczułem, że panua 
Helens położyła rękę na mojej głowie, i zdawało 
mi się, . że mi z tej ręki spływa ukojenie i od- 
waga. Podniosłem ku niej wzrok, miała oczy, 
pełne łez. Byłem tak wzruszony i tak nieszczę- 
Śliwy, że się rzuciłem na kolana przed nią. : 

— Uczynię, coś kazała, — zawołałem, — ale 
nie odejmuj mi twej przyjaźni, nie odejmuj mi 
tej ręki, którąś przed chwilą na mej głowie po- 
łożyła! 
ale ty mię nie odstęruj, 
ty mig ratujł 

Śchyliła sig : ku mnie i u tami 

mego czoła. 


ty mną nie pogardzaj, 
d.tkngła 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Będę miał. siłę uczynić to poświęcenie, ` 


A = > 
Wstrętną zbrodnię popełniono we wsi Cho-, 
luiakówce koło Uv oźdźca. Rozalia Popelak, zamieszkała 
W tej gminie, utrzymywała grzeszny stosunek z nie- 
jakim Bogdanem Janowicsem od dość długiego czasu.. 
Kiedy Popelak nuczuła nareszcie, że niebawem będą ; 
następstwa tego stosunkn, udała się po radę do Ja- 
nowicza, co ma teraz począć. Janowicz poradził jej, ! 
ażeby, gdy dziecię przyjdzie na świat, udusiła je ij 
zakopała, Potworna kobieta . wypełniła zlecenie ko- 
chanka 1 zakopała niemowlę w gnoju, w czem jej 
Janowicz dopomsgał. W kilte dni potem parobek 
jakiś przechodząc tamtędy ujrzał ciałko dziecięce, 
wydobyte z gnoju przez psy. Zawiadomił o tom na- | 
tychmiast urząd gminny, który przy pomocy żandar- 
meryi wpadł na trop zbrodni Wyrodną matkę a- 
resstowano i odstawiono do sądu powiatowego w ; 
Gwożdźcu, Janowicz zaś ze strachu powiesił się na 
drzwiach we własnem pomiesskaniu, j 


Czworaki., Kcłomyjskiemu obywatelos i, staro- 
zakonnemu Mojžeszowi Nassbergerowi , powiła 2034 
czworaki : chłopca i troje dziewcząt. Matka i dzieci , 
dotąd zdrowe. .. i 


Dwa trupy. Gazeta Przemyska, donosi: Unia | 
7 bm. pod wieczór, kafar, używany do wbijania pi- 
lotów przy budowie mostu na Sanie w Przemyślu, 
oderwał się i zgniótł swoim ciężarem dwóch robotni- 
ków na Śmierć. 


Ofiary. Na Ochronkę polską w Cieszynie, zo- 
atającą pod zarządem Tercyarek polskich, otrzymali- 
śmy od p. Mocsarowskiego z Czerniowiec 1 złr, od 
p. Józefa Miączyńskiego z Jaśniszcz 25 zł., od p. 
A. Stańkowskiej z Gwożdźca 2 złr., od Tercyarzy 
Zbaraskiej parafi (za pośrednictwem księdza Benigna 
Lei) 2 złr., od ke. Szczęsnego Malsrskiego z Brze- 
žan 2 złr. „z prośbą do Najwyższego, by tsk zba- 
wienna i dla b.aci naszej Szląskiej konieczna instytu- 
cya, jak nejpomyślni:j się rozsjj.ła”. . i 

Razem z wykaranemi w poprzednich nnmerach 
100 złr. ~... e 


„Nawrócona*. Pod powyższym ty:ułem Róża 
Barach, autorka amerykańska, kn pożytkowi ludzko- 
ści następujący szkic ogłosiła drukiem: 

„Ze Ścian czarne zwieszają wię draperye, cute 
zasłony pokrywają okna, najmniejszy błysk dnia nio; 
mąci weselszą nutą powagi otoczenia, na Środku ko- 
mnaty, otoczona gaje kwiecia i wieńcami, stoi — 
trumna, Płomień świec rozpalonych dokoła, niepewnym, 
migotliwym blaskiem zlewa marmurowe oblicze zmar- 
łego. W kwiecie wieku nielitosna zabrała go śmierć, 
nie zdążyła jednuk jeszcze pięknych rysów męzkich 
znamieniem dotknąć zniszczenia i gdyby nie żałobn 
wkoło pompa, rzekłbyś sen ujął go w tramnie, * ” 

— Boże, gdybyż to sen był tylko! — Jękiem pu- 
wtarza młoda jeszcze kobieta. W grubej żałobie, ła- 
miąc rozpaczliwie ręce, pochylona bolem, klęczy u 
podróża trumny. : . : 

„I modli się i łka. Jakaż jednak modlitwa i 
jakie łzy ukoić zdołałyby rozdarte serce. 

„Nagle uderzył ją odgłos zbliżających się kro- 
ków, zadrżała, nasłachuje. Tak, idą go zabrać, zabrać 
na zawsze... O nie, nie! Niechże go jej zostawią je- 
szcze, niech przy zimnej piersi tej ból swój przynaj- 
mniej wypłacze, przy piersi, która wczosaj jeszcze, 
wczoruj pełnią tchnęła życia; niech lodowate rysy 
łzami ogrzeje, niech całą miłość wypowie swoją. 

„W gorącej prośbie złożywszy ręce, z czołem, 
wspartem na krawędzi trumny, drżącemi szepce 
ustami: 

— Wybacz, ukcchany. Jakże się buntowałam czę- 
sto, gdy przywalony troską o chleb powszedni opry- 
skliwym mi się wydawałeś, nieprzyjemnym; jak ezg- 
wto, przybity zawodem dłngo pieszczonych nadziei, 

- pozorami obojętności zwalczając ból własny, budziłeś, 
we mnie sarkania i bunt, podczas gdy każdy krok 
twój w ciężkiej walce o by*, prowadzonej dla mnie, 
przywiązania twego i miłości był dowodem. 

„ileż to razy, przekonana, iš drobnzch prsy- 
war twoich nie będę w stanie znosić dłażej, burzy- 
łam się, o porzuceniu cię myśląc, o — Śmierci, 

„O śmierci! Czemże są te drobne przeciwności, 
których, zdałoby sę, przenieść sił nie starczy, w obec 
=- śmierci ? N 

„Czemże są w obec rozpaczliwej konieczności 
chowania męża, który, nie szczędząc nam ni pracy, 
ni troski, dobre i złe dzielił z nami losy, Ojca dzieci 
naszych, na którym wspieraliśmy się każdem mgnie- 
niem życia naszego. a 

„Jakżebym chętnie drobne usterki twoje sno- 
sila, wiekami znosiła drobne przykrości, gdybyś tylko 
z objęć wyrwał się śmierci, gdybyś vkockane roztwo- 
rzył oczy i raz bodsj jeden, raz tylko, jak ongi, 
imię wymówił moje, gdybyś... z 

— Maryniu! — ozwało się echem dokoła. Podnio- 
sły się powieki zmarłego, poruszyły wargi, podniósł 
się w trumnie i ku łkającej wyciągnął ramiona i, 
jakby. niewidzialnej ulegając sile, na śmiertelne opadł 
znowu posłanie. 

„Krzyk, radosny na poły, w połowie grozą | 
przejęty, wyrwał się z piersi kobiety i zamarł jej na, 
ustach. | 


„I przestrach ogarnął ją niowzpowiedziany. © 

— Maryniu! — rosległo się powtórnie, głośniej, ! 
wyraźniej. * kę © aA 

„Rzuciła sig tedy z krzykiem |, nieludzkim wy- 
siłkiem wyrywając się glosie i przerażeniu, padła 
w objęcia męża, który stał przy jej łóżku. 

—. Jakżeś mnie przestraszyła — mówił. — Kawa 
stygnie od dawna, wcłam cię raz, drugi, a ty jeno 
okropnym odpowiadasz mi jękiem. 

— 0, bo też okropnio śniłam. 

— 0 czemże tak, jeśli wolno spytać ? 1 i 

~ Nie, nie, nie w tej chwili.. późwiej. Sen mój 
wszystiiim żonom opowiem i mężom. O, bo nienapró- 
żno nilam“. 

` Nowe pismo polskie p. t. „Guść* powstało 
w Ameryce. Wychodzić będzie co tydzień nakładem 
polskiej księgarni ludowej w Manitowoc, w stanie 
Wisconsin, `“, 

_ lakób Gordon. Piękną tę i sprawie narodo- 
Wej polskiej dobrze xasłażoną postać przypomina w 
ostatnim numer .e swoim lwowskie czasopismo -/skra. 
jn mieszcza ono mianowicie portret Gordona i sylwetkę 

teraczą, x której podajemy następujący wyjątek: 
Jakó Za lat kilka upływa pół wieku, jak nazwisko 
tya Gordona, wypłynąwszy na widownię literacką, 
bie ka razu poczestne starowisko i zwróciło na sie- 
Foro ago neprzód polskiego społeczeństwa, a później 
s sędziwy sutor „Obrazków caryzmu“, 
archiwisty stałe w Galicyi, zajmując skromny ursąd 
"nie od żywią ała krajowego i usunąwszy się zupeł- 
demu pokoleny iċznego, prawie jest nieznany mło- 
rów i'pisarzy Jóstto zresztą los wszystkich auto- 
esy dlatego, zę tórzy przedwcześnie zamilkną i — 

żywem słowem nie chcą, czy dlatego, że nie mogą — 
może. dwudziestu Żywych nie mówią. Gordon od lat 
„pomniał się tylky io nie napisał i wtym czasie przy- 

„Obrazków cary R” Nowem lwowskiem wydaniem 
Gd roku 1848 go ,., A Przecież dzieła jego w epoce 
taką Popularność, ostatniego powstania zjednały ma 
się może, chocjaż nie, dko który autor pochlubić 
tości literackiej. Prze) stkie one jednakiej są war- 
fizyonomii literackiej Qswszystkiem dla. całokształtu 
kie z nadmienieniem, k ona przypomnijmy je wszyst- 
przetłomaczone zostały, re i na jakie obce języki 


Oto treściwa bibliograficzna notatka dzieł Gordo- 


na, które wysały w osobnych książkach i drukowane 
były w różnych czasopismach : 

„Obrazki caryzmu*, pamiętniki. — „Sołdat*, 
nowe obrazki caryzmu — „Kaukaz czyli ostatnie dni 
Szamyła*, powieść historyczna. — „Przechadzki po 


| Ameryce.“ — „Podróż do Nowego Orleanu.* — Re- 


forma, dwutygodnik polityczny i literacki, wydawany 
w Sanoku w roku 1868 i 1869. — „Obrazki gali- 
cyjskie * — „Szkice i ramotki,* — „Mały kantoni- 
sta", powiastka. — „Gdy się było młodym.“ — „Tu- 
rysta zmusn.* -- 

Następujące z powyższych dzieł przetłamsczone 
zostały na języki obce: 

„Meine Kerker in Russlaud* Leipzig 1863. — 
„Sechs Jahre in Orenburg“ Dresden 1864. — „Mes 
prisons ou l'exil en Sibérie“, mémoires. Genève 1862. 
— „Sołdat“ w przekładzie czeskim, z portretem au- 
tors. („Zlata Preha* 1864.) Ah ; 
©. _ Dzieła Gordona ocenione xostały przez Tren- 
towskiego, Siemieńskiego i innych znakomitych kry- 
tyków. — Przytaczamy ta piękny wiersz Deotymy, 
która w Paryżu przed rokiem 1863 improwizowała 
na cześć Gordona w licznem towarzystwie naszych 
znakomitości literackich i politycznych. Oto jsat: 


I tak chodziłeś po trzech lądach Świata 

Z towarzyszami: męstwem i tęsknotą! 

Wspomnienia Twoje, jak więsienna krata, 
Z węzłów żelaznych się splotą. 


bywają soki, których wrząca władza 

Swe kryształowe zamknięcie roztrąca; 

Podobnie prawdy moc rozdzierająca 
Twą księgę bólem rozsadza. 


To nie jest zblakła z lat nerońskich karta, 
To nie fantazyi dzikość rozbujała; 
To strzała z serc naszych wydarta; 

* To łza, co dzisiaj się lała! 
I jakże wątpić, że wkrótce się schyli 
Szala, na której cierń ważą anieli, 
Patrząc na takich, co jak Ty cierpieli, 

I co jak Ty nie zwątpili! 

W wierszu Deotymy jest może uujtrafoiejsza 


i najdosadniejsza charakterystyka literacka Jakóhe, m 


Gordona. maż A AT 
Gordon pochodzi ze starej litewskiej szlsuhsckiej 


rodziny Jatowtów; wychował się i uczył sig w War- 
szawie, gdzie do dnia dzisiejszego posiada bardzo bli- 
skich krewnych: `“ ; 

—- Temperatura. Termometr + 170 R. Barometr 
7610, Spada. Wczoraj wieczorem mieliśmy ogromną 
nawałnicę z grzmotami i pioranami. Dziś od poł- 
dnia wypogodziło się nieco. Na słuńcn dochodzi ter- 


mometr + 21° R. 

Zjazd koleżeński. W dniach 7 i 8 odhył się 
1 zjazd koleżeński byłych uczniów i uczennic za- 
klada hr. Stanisława Skarbka w Drohowyżu. W so- 
potę rano o godzinie 10 goście, przybyli na zjazd, 
wysłuchali mszy św. w kościele 00. Karmelitów, po- 
czem odbyło się wspólne posiedzenie w sali kasyna 
miejskiego. Zebranie zagaił były dyrektor zakłada 
drohowyzkiego p Juliusz Starkel. Następnie były 
wychowanek zakładu p. Jerzy Tyrowicz udał sprawg 
o` losach wychowanków zakładu, a> przewodni- 
czący p. Starkiel mówił o stanie fundacyi i obo- 
wiązkach, jakie ciężą na niej wobec wychowanków. 
W końcu uchwalono za lat 10 urządzić drugi zjazd 
i projekt wycieczki do Drohowyża, dokąd zaprosił 
zebranych dyrektor zakładu p. Włodek i postanowiono 
wspólnie się fotografować. Po południu odbyła się 
wspólna uczta 

W niedsielg zrobiono wycieczkę do Drohowyża. 
Mimo słoty przybyło tam 70 tych wychowanków i 
15 wychowanek, którzy przed 10 laty opuścili zakład 
drohowyski. P.zyjęto ich bardzo serdecznie, a Hen- 
ryk hr. Skarbek ` kurator fondacyi skarbkowskiej 
przybył naumyślnie z Warszawy, aby wsiąć udział 
w tej uroczystości. Ze Lwowa przybyło również dużo 
gości. Po spożyciu skromnego Śniadania udali się 
zebrani do kaplicy zakładowej, aby wysłuchać mszy 


ŚW., pide as której prześliczne kazanie wygłosił ka. 
Korzeniowski ze Lwowa. i 


„Następnie zwiedzano gremialnie warsztaty, które 
pod kierownictwem inżyniera Bauera rozwijają się bar- 
dzo pomyślnie i racyonalnie. Zwiedzanie warsztatów 
i całego zakładu trwało do 1 godziny, poczem odbył 
się obiad. Do stołu zasiadło przeszło 120 osób, a 
między niemi wszyscy księża z okolicy Drohowyża, 
majstrowie i nauczyciele, oraz kilku prebendaryuszów- 
starców, przebywających w zakładzie, Szereg toa- 
stów podczas obiadu rozpoczął hr. Skarbek  toastem 
na powodzenie wychowanków. Następnie wypito zdro- 
wie br. Skarbka, p. Btarkla i wielu innych osób. 


> Wieczorem o godz. 6 rozpoczęło się przedsta- 
wienie amatorskie. Chłopcy zakładowi odegrali 5- 
cioaktową tragedyę pt. „Hermenepild*, osuutą na tle 
dziejów hiszpańskich. Po przedstawieniu nastąpiła 
kołacya i tańce. Nastrój panował bardzo serdeczny. 
Około północy wyruszyli goście wśród okrzyków „do 
widzenia za lat dziesięć* na dworzec. 

Zmarli. w Szczepiatynie zmarł w 74 r. życia 
Ignacy Jastrzębiec Dąbrowski, były właściciel dóbr 
siemskich. — W willi Cernobio nad jeziorem Como 
zmsrł dnia 2 b. m, Francesco Lamperti, głośny na 
cały Świat nauczyciel śpiewu, najwyżssa powaga w 
Świecie artystycznym śpiewackim, Lamperti urodził 
się w r. 1807, był uczniem konserwatorycm medyo- 
lańskiego a potem jego profesorem od r. 1856 do 
1876. Później otworzył szkołę prywatną i w krót- 
kim czasie stworzył sobie tak ogromną klientelę, że 
nie był w stanie udzielać tych wszystkich lekcyj o 
jakie go hłagano. Spesób jego uczenia był wysoce 
ceniony. Wiele też unakcmitych Śpiewaczek za- 
wdzięcza jemu swe wykształcenie. Między innemi 
uczennicami jego były: Murska, Marcelina Sembrich 
Kcchańska, Adelina Parchalis - Sonvestre, Justyna 
Machwicówna i w. i. Ze szkoły jego wyzzło wiele 
nauczycielek śpiewa, między innemi kilka Polek. 
Lamperti napisał kilka dzieł teoretycznych o śpiewie, 
jakoteż ćwiczenia zwyczajne i brawurowe, które po- 
jawiły się także po polsku u Gebethnera i Wolfa w 
Warszawie w tłumaczeniu uczennicy jego, panny 
Pauliny Stróżeckiej, zaszczytnie znanej nauczycielki 
śpiewu we Lwowie. S. p. zmatły do ostatnich chwil 
życia oddawał się szej żmudnej pracy z zamiłowaniem i 
bez wytchnienia.: — Marya Bohaczewska córka gr.- 
kat. proboszcza -W Płahowie zmarła w 19 wiośnie 


życia. — Franciszka Szomkowa, wdowa po sekreta- | q 


cyi skarbu, zmarła w Sanoku dnia 1-go 

Ea Or ŻE z Kiryłowiczów Marek, żona oby- 
watela m. Lwowa, zmarła we Lwowie, przeżywszy 
lat 45. — Jan Leliwa Kumaniecki b. właściciel dóbr 
ziemskich urodzony W r. 1815 zmarł we Lwowie. 
Zaginione malowidło. Podczas licytacyi dnieł 

eztuk w pałacu Borghese W Rzynie, odnaleziono ma- 
lowidło, którego znawcy poszukiwali bszskutecznie 
przez lat 30. W roku 1861 mnich Agostino V.gonja 
uniósł z dominikańskiego klasztoru w San Severino 
drogocenny obraz Lorenza Salimbeni, towarzysza 
Giotta, przedstawiający Matkę Boską ze świętym Ja- 
nem i Sebastyanem. Mnich ten zbiegł do Werony, 
gdzię osadzony został w więzieniu na pzzeciąg lat 
dwóch, miejsca jednak, w którem ukrył malowidło, 
wyjawić nie chciał. Z czasem dopiero dowiedziano 
się, że malowidło było sprzedane kandlarzowi obra- | 
zów, a po jego zgonie, wśród sporów o spzdek, zgi- 


PRZEGLĄD z dnia 11 Maja 1892. 


nęło gdzieś bez.ś! du. Dopiero delegat rząda wło- 


skiego, Luzzi, zwiedzając w ostatnim czasie galeryę 
pałacn Borghese , poznał obraz pomiędzy wysta- 
wionemi na sprzedaż dzioľami 8ztuki. Policya ng- 
KBE posz areszt na mal.widło, tak, że 
prawdopodobnie zachowany będzie dla zbiorów gale- 
ryi królewskiej. si A: dE 
U banklera. s 
— Proszę pana o rękę córki pańskiej, i zarazem 
pragnę mój kapitalik, wynoszący 30.000 zdeponować 
u pana. 
— Co panie? Zastanów się pan tylko; czy ja mo- 
ge tak lekkomyślnemu człowiekowi powierzyć los 
mojego dziecka !,,. : 


Teatr. Dziś we wtorek (LOgo bm) o godzi- 
nie wpół do Smej wieczorem przedstawienie składane. 
Roszpocznie „Mój mały", obrazek dramatyczny w 1 
akcie Z. Przybylskiego; nastąpi „Pupil pupila", ko- 
medya w l-m akcie A. Abrahamowicza, Zakończy 
„Rycerskońć wieśniscza” („Cavalleria rusticaną * ), 

para w jednym akuie Piotra Maascagni'ego. Nowa 
wystawa, nowe dekoracye, Chóry i orkiestra wzmoc- 
nione. — Jatro we środę czwarty gościnny występ 
panny Jadwigi Csaki, artystki tsatrów warszawskich : 
Gęsi i Gąski“, komedya w 5 aktach Michała Ba- 
łuckiego. — We czwartek „Ali-Baba* operetka w 3 
aktach a cómiu odzłonach Lecocqua, z baletem. — 
W piątek (14go b. m.) piąty gościnny występ panny 
Jadwigi Czaki, artystki teatrów warszawskich: „Pun 
Damazy*, komedya w czterech aktach Józefa Blisiń- 
skiego. — W scbo'ę przedstawieris składane i „Ry- 
cerskość wieśniacza*, ` Xi 
1 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. (Występy Jadwigi Czaki.) 
Sympatycznego gościa powitał przed kilkn dniami 
Lwów, _ZzBjmujący się teatrem. — Na scenie naszej 
wystąpiła artystka nieznana nam dotychczas bliżej, a 
tylko z gorących pochwał krytyki warszawskiej, panna 
Jadwiga Czaki, jedna z pierwszorzędnych gwiazd na 
teatralnym horyzoncie syreniego grodu. 

. Wydziałem ról, w którym artystka swój zawód 
sceniczny rozpoczęła — najprzód w Krakowie, przed 
laty kilkunastu — były „naiwne“, głównie ześ te miłe 
podlotki, szczerze filuterne , jeśli kokietnjące, to bez- 
wiednie swą naiwnością, które w nowszej komedyi 
polskiej narysowali autorowie nasi w całym szeregu 
odmian jednego i tego samego typu: wdzięcznego 
polskiego dziewczęcia. Indywidualność też miała ar- 
tystka jakby właśnie do odtwarzania tego tylko typu 
stworzoną: wdzięczną postać, twarz o nader sym- 
patycznych zaokrąglonych“ rysach, pogodną i jasną, 
wreszcie głos srebrnodźwięczny, naturalnie a bez sztu- 
cznego rozpieszczenia miękki. f 

Przy tych niezmiernie szczęśliwych warunkach 
zewnętrznych artystka wniosła na scenę temperament 
naturalnie żywy, oraz intuicyjną zdolność przejęcia 
się daną rolą. Nie dziw, że zawsze podobać się mu- 
siała i że każda nowa jej kreacya w zakresie „na- 
iwnych* zyskiwała oklaski publiczności i uznanie kry- 
tyki. — Z biegiem czasn i przy ciągłej pracy na 
scenie warszawskiej, dokąd się artystka z Krakowa 
wnet przeniosła, wyrobiła się u niej znakomita ru- 
tyna, ta nieoceniona dźwignia zarówno wielkich jak 
i małych talentów. ; ię 

"Dziś widzimy pannę Czekównę w całej pełni 
artystycznego jej rozwoju, w którym z niepospolitą 
precyzyą odtwarza wszelkie odmiany owego typu na- 
iwnej z oryginalnej komedyi i krotochwili polekiej, 
z utworów Blizińskiego, Bałucki go, Zalewskiego, Al. 
Fredry syna, Przybylski go, Abrahamosicza, Gawa- 
lowicza” i innych. ` 

Stosownie do roli, którą zawsze trafnie pojmu 
je, umie artystka oddać naiwność zupełnie płytką lub 
dać jej głębszy odcień liryczny, lub wreszcie zabarwić 
silniejszym dramatycznym tonem, 

Jako szczerze naiwny trzpiot przedstawiła się 
artystka dotychczas we Lwowie w roli Julki Bomba- 
lińskiej (Dwór w Władkowicach — Przybylskiego), 
jako płytka „gąska“ w znanej komedyi Bałuckiego 
(Gęsi i gąski). Wczoraj widzieliśmy pannę Czakównę 
w roli naiwnej — dramatycznej, jaką jest Kasia w 
sztuce Sudermana „Koniec Sodomy".- Jest to postać 
niewinnego  dziewczęcia, Wzrosłego wśród dusznej 
atmosfery zepsutego otoczenia w świecie berlińskiej 
żydowskiej burżoazyi, dziewczęcia, które wprawdzie 
patrzy na rzeczy trzeźwo i domyśla się czegoś złego 
w lndziach w ogóle, lecz go w całej ohydzie nie 
pojmoje, aż w końcu pada ofiarą swej ślepej wiary 
w zacność swoich najbliższych: narzeczonego i ciotki. 
I tę postać odtworzyła artystka z wirtuo'ostwem, w 
którem dobre pojęcie roli stało na równi z dosko- 
nałem oddaniem starannie opracowanych szczegółów, 
że nie wspomniemy już o pięknej, czystej i poto- 
czystej dykcyi i o wybornem pamięciowem opanowa- 
niu roli. Wrażenie szczególne zrobiła scena akta 
czwartego — (z matką narzeczonego) i cały akt o- 
statni. Publiczność darzyła artystkę cięgłemi i gorą- 
cemi oklaskami À 

Odszczególniano wczoraj również za niezwykle 
staranną grę panie Stachowiczową (Ada) i Czaplińską 
(Elara), które w szlachetnej rywalizacyi z warszaw- 
ską koleżanką grały iście. koncertowo, Całość wyko- 
nania była też zupełnie udatna. R. P. 

* Koncert. Dowiadujemy się, że znana z talentu 
i sumienności pianistka i nauczycielka gry fortepia- 
nowej w szkole muzyki Karola Mikulego p. Zdzisła: 
wa Setmsjer, urządza w połowie b. m. koncert, z któ- 
rego dochód przeznacza ms fundaczę imienia Tadeu- 
szą Kościuszki. Artystyczne kierownictwo koncertu 
objął dyrektor Karol Mikali, a w produkcyi prócz 
koncertantki wezmą udział wybitne siły artystyczne 
naszego miasta. 


[elegramy „Przeglądu“, 


Petersburg 10 maja (pryw). W sferach rzą- 
dowych utrzymują, że nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że car nie pojedzie do Berlina. 

Jenerał Schweinitz, ambasador niemiecki, ma 
opuścić to stanowisko. 

Wiedeń 10 maja. Polit. Corr. donoszą z 
Karlsbadu, że Cesarz przyjmując tymi dniami na 
audyencyi starostę Knolla z Karlsbadu zapowie- 
ział, że cesarzowa pojedzie prawdopodobnie w 
lecie na kuracyg do Karlsbadu. 

Berlln 10 maja. Reichsanzeiger zajmuje się 
obecnie broszurą antysemity Ahlwardta pod tytu- 
łem „Judenflinten* w której Ablwardt zarzucił, 
że pewna żydowska fabryka broni pr.ez protekcye 
w wyższych sferach wojskowych otrzymała do- 
stawę karabinów dla armii niemieckiej i dostar- 
czyła towaru lichego, niemożliwego do użycia. — 
Reichsanzeiger zbija fałsze, zawarte w broszurze 
i konstatuje, że karabiny 0 których Ahlwardt pi- 
sze, używane Bą jnż od półtora roku i dotąd nie 
przekonano się o jakichś nadzwyczajnych brakach 
w nich.'W końcu donosi Reichsanzeiger, że prze- 
ciw tym wojskowym, których Ahlwardt w broszu- 
rze swej obwinia o przekupstwo, wytoczono śledz- 
two sądowe. ; : 

Petersburg 10 maj. Obiega tu pogłoska 
że w piątek ogłoszonym zostanie ukaz, znoszący: 


* 


zakaz wywozu owsa i kukurudzy, a w połowie maja 
starego stylu zniesionym zostanie zakaz wywozu 
pszenicy. 

Wiedeń 10 maja  Fremdenblątt donosi, że 
delegacye zwołane zostaną prawdopodebnie w dru 
giej połowie września. i 

Budapeszt 10 maja. Budapester Correspin- 
denz donosi: z Wiednia, że na wczorajszej ken 
ferencyi ministrów pod przewodnictwem Ce srz: 
ułożono już preliminarz budżetu na rok- 1893. 
O operacyach finansowych, jakie pot:zebne będą 
po uchwaleniu now j ustawy monctarnej, obaj mi- 
nistrowie finansów teraz jeszcze radzić nie będą 
Prowizoryczne kierownictwo węgierskiego mini- 
sterstwa handlu z powodu Śmierci Barossa po- 
wierzone zostanie tymi daniami ministrowi We- 
ckerlemu. 

Cesarz wyraził wdowie po ministrze Barossu 
przez prezesa minist«'ów br. Szaparyego swoje 
serdeczne współczucie. 

Petersburg 10 msja Prefekt miasta jenerał 
Gresser chory jest Śmiertelnie, skutkiem tego, że 
lekarze zastrzyknęli mu witaliny strzykawką źle 
wyczyszczoną, z czego wywiązała się gengrena. 

Berlin 10 maja. W sejmie pruskim zajmo- 
wano się wczoraj sprawą lokalnej natury, której 
ostrze zwróciło: się jednak przeciw cesarzowi. 
Richter, przywódzea stronnictwa po:tępowego, wy- 
stąpił z mową, w której utrzymywał, Że osoby, 
pragnące zarobić, pozyskały przyzwolenie cesarza 
Wilhelma dig nader kosztownego projektu prze- 
budowania zamku cesarskiego, zburzenia kilkuna- 
stu gmachów stojących w pobliżu, a. w ich liczbie 
także gmachu Akademii, i utworzenia olbrzymiej 
sadzawki, posteyiej cesarz mógłby parostatkiem 
jeździć. aż do Poczdamu. Ku temu celowi — a 
z pominięciem dregi konstytucyjnej — prowadzo- 
no już z magistratem rokowania dla uzyskania 
funduszów, eumy 15 milionów marek. Na końcu 
swej mowy postawił Richter wniosek, mający na 
celu rozświecić całą tę pozaparlamentarną akcyg. 
Wriosek ten motywował twierdzeniem, iż należy 
skonstatować, ażali w Prusiech — obok rządu le- 
galnego — istnieje jeszcze rząd zakulisowy. 

Obiegają bowiem pogłoski, iż radzca wyż- 
rzego trybu: ału administracyjnego, p. Kunze, któ- 
ry uprawia rodzaj rządów pobocznych i pomiędzy 
innemi zajmuje się obalaniem ministrów, zmusił 
wielkich dostawców wojskowych do subskrybowania 
znacznych kwot ra cele tej przebudowy, a to we- 
dług maksymy: ręka rękę myje. Otóż takiego cy- 
nicznego bizantynizmu nie było tu nigdy jeszcze! 
Mówca nie oczekuje od ministrów jakiegokolwiek 
wyjaśnienia w tej sprawie, wie bowiem dobrze — 
pomimo przeciwieństwa politycznego z nimi — 
Że jako ludzie honoru, nie mieli nic wspólnego 
z tak obskurnemi machinacyami. Radby natomiast 
wiedzieć czy to jest prawdą, jakoby Runze, wrze- 
komo z rozkazu cesarza, prowadził rokowania lo- 
teryjne. i 

„ Ministrowie Boetticher i Herrfurth odpowie- 
dzieli natychm'ast, że ani mowy nie było o zde- 
molowaniu gmachu akademii budowniczej i utwo- 
rzeniu na jej miejscu sadzawki. Wniosek zaś co 
do urządzenia loteryi, nie został ani ustnie, ani 
pisemnie ministerstwu przedłożony. - 

Po tem oświadczeniu ministrów cofnął Rich- 
ter swój wniosek, oświadczając, że miał on jedy- 
nie cechę interpelacyi. 

Wiedeń 10 maja. Wedle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 7 go maja 
b. r. stan obiegu banknotów 410,315 000, a więc 
zmniejszył sią od czasu ostatniego wykazu z dnia 
30 kwietnia b. r. o 1,577.000. Równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 245,455.000, zmniej- 
szył się przeto o 135.000. — Portfel zawierał 
158,316.000, zwiększył się przeto o 6,978.000. 
Lombard zawierał 23,725.000, przeto zwiększył 
się o 539.000. Wolna od podatku rezerwa bank- 
notów wynosiła 41,459.000, zwiększyła się przeto 
0 1,687.000. 


Paryż 10 meja. Rrstaurator Very umarł. 

Berlin 10 maja. Podróżnik afrykański Curt 
Ehlert donosi do Vossische Ztg., iż w Zanzibarze 
rozeszła się pogłoska, że Emin basza oślepł zu 
pełnie. Zupełnie zaś fałszywą jest pogłoska, iż 
Emin umarł. 

,  lLeodyum 10 maja. W jednym z domów nie- 
cieszących się dobrą reputacyą, ` aresztowano a- 
narchistę Pouillego. Znaleziono przy nim nabój 
dynamitowy. 

Aresztowano tu także anarchistę Broith'a. ` 

„,  Nagyrnyad (w Siedmiogrodzie) 10 maja. Skut- 
kiem ulewnych deszczów nastała tu wczoraj rap- 
townie powódź. Ulicami płynęły rwące strumie- 
nie wody i przewróciły jeden wagon bawiącej tu 
menażeryi. — W wagonie tym znajdowały się 
trzy lam„acty, jedna puma i kilkanaście małp. 
Wszystkie zwierzęta uciekły z klatek i rozbiegły 
się po mieście. Lampart rzucił się na przecho- 
dzącą kobietę i ukąsił ją w głowę. Żandarmi i 
ludność . urządzili formalne polowanie na zbiegłe 
z menażeryi zwierzęta. = p 

Wazystkie trzy lamparty zastrzelili żandarmi, 
a resztę zwierząt schw;tano żywcem. Jeden żan- 
darm został lekko skaleczony. 
~ fPeszt 10 maja. Na wniosek prezydenta mi- 
nistrów uchwalił Sejm pochować Barossa kosztem 
państwa, wziąć udział gremialnie w pogrzebie, 
złożyć wieniec i wyrazić wdowie ksndolencyę. 

„ ~ Wledeń 10 maja. W Izbie posłów rozpoczęła 
się dziś debata nad przedłożeniami rządowemi o 
budowlach wiedeńskich. Do głosu contra zapisali 
się Gessmana i Lueger (obaj wiedeń;cy posłowie). 
Do głosu pro Liechtenstein i Hauck. ` 

Konstantynopol 10 maja. W procesie 0 mor- 
derstwo ajenta bułgarskiego Wulkowicza zapadł 
już wyrok. Oskarżeni Merdżan i Christo uzusni 
zostali winnymi rozm) ślnego morderstwa i skazani 
zostali na Śmierć. 


Zbiegli Naum i Mikołaj Tufekczyjew jako | 


intellektuslni sprawcy zasądzeni zostali w zaocz-. 
ności na 15 lat ciężkich robót. 4 

Petersburg 10 maja. „Ajencya północna" 
potwierdza wiadomość, że u Gressera jest ostre 
zapalenie podskórnej tkanki komórkowej nA obu 


nogach. 


zzz 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 10 msja 1892. 

HOTEL IMPERIAL. A. Pocejko z Rosyi. 'J. 
ks. Sapieha z Biłki szlach. H. Guttleb z Tehlina. 
L. ks. Pasyna z Narola. K. Paderewski z Królestwa 
Polskiego. H. Randers z Hermanatadu. N. Zawalski 
z Krakowa. K. hr. Dsieduszycki z Martynowa. 

HOTEL FRANCUSKI. B. Skibniewski z Balic. 
J. Uleniecki s Wołostkowa. A. Żelechowska z Hre- 
Rorowa. J. Flechnerowa z Z daczowa. R. Baacker 
z Niemiec. S. Zorn, J. Farago z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. W. Brody z Wiednia 
A. Wacilewski z Sienkowa. Ks. J. Potęmpski z Ty- 
Wrowa. K. Jastrzębski z Doliny, S. Biesiądzki z Kra- 
kowa. T. Żurowski s Warszawy. S Domański z Szu- 


, perki. F Laufer z Czerniowiec, J. H Lingen z Prus. 


| T, Bommers'ein s Tarnopola. 
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Nadesłane. - 
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Restauracyę w hotelu „Imperial“ 


we Lwowfe 


objąłem w zarząd z dniem l5go kwietnia b. r. o czem 

mam zaszczyt zawiadomić Wysoka ŚSzlachtę i wszystkich 

P T. Podróżujacych z tem zapewnieniem, iż usilnem 

staraniem mojem będzie wszystkich P. T. Gości hotelu 

„Imperiał* pod wzgledem kalinarnym w zupełności 
zadowolnić. 


Julian Kude wicecz 


były kuchmistı 4 Kasyna Narado wogu we Lwowie. 
3429 1—3 


Już 15 Maja 1894 ciagnienie z / 
8%, losów zakładu kredytowego ziemsk. austr, 1 emis, 
Główna wygrana złr. 45.000 77 ` 
i Promesy na te losy po złr. 1:50. 
4*, losów banku wegiersk. hipotecznegu 
Główna wygrana złr, 50.000. 
Promesy na te losy po złr. 2. 
Wegierskich losów premiowych państwowych. 
Główna wygrana złr. 120.000. 
Promesy ma te losy po złr, 450: 
2560 1—6 Sprzedaje po kursie dziennym 
Augast Schellenberg 
ws Lwowie dom bankowy i kantor wymiany, i 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, Pre 
Í Rumerata roczna złr. 1-70, na prowincyi złr. 1'80, 
ZB "TEUTWWKA 


Dr. Kazimierz Kaden 
ordynuje jak lat poprzednich od 1 czerwca 
w Iwoniczu 3431 1—3 


M. JONASZ | 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo- 
nóty po najdokładniejszym kursie dziennym. ` 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
— bez doliczenia prowizji. : 
Główna reprezentacja dła Galicji naj- - 
większego i najbogatszego w świecie to- :] 

warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual“. Rok założenia 1842.11 _ 2763 ` 


Telegram gieldewy. 
Wiedeń dnia 9 maja godz. 1. min. 40 


Akcje kred. 31712 „Węg. kolej półn. 
Alpiny 59 — wschodn. 197 25 

Kredyty węg. 35875 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 150 — kom. 157 50 
Uniony 244 75 Akcje tyton.  172— 
Ludwiki 213— Gal. obl: indem. 105— 
Nordbany 284 62 Elbethale `~  229-- 
Lombardy 86— Linderbanki 21075 
Losy tureckie 3985 Renta zł. węg. 109 45 
Staatsbahn; 284.62 Bankvereiny 11460 
Czerniowieckie 241 50 Renta węg. D. 10082 
Rubls 2625 
Usposobienie spokojne. 28 
|esem = | 


Lwów. Z Izby handlowej 10 maja 1892. 
1 Akcje zs sztukę. i 
bya izepony ciekaosgo 


pia  kędaji 
bez dywidendy. SF. 


Kelej galic. Kar. Lud, 260 zł. w. a. 311 50 214 50 
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. R. 240 — 242 — 
Banku hip. galic. 206zł w. a, 838 — 887 — 
|| kradyt. galic. 200 zł, BH. a. sa KK 216 sns 


Listy- zastawne ya 100 xl 


Baeku kip. galice 5°% 40 „ 100 80 101 50 
Banku kip. galie. 5/, z 10%/, pr. 107 52 108 20 
Banku hip. 41/,%/, wa. los. W 50 lat. 98 25 98 95 
Banku krajowago 4'/,7/ WS- - 98 50 89 20 
Taw. Krad. gelic. 4%, a nieokr. 96 80 97 50 
O SE, 4 u a 41% 86 10 95 89 
o o o. 4 „521 20 40 106 10 
- a z A a n 59 a 88 70 956 40 
8. Listy dłużne ze 100 x% 

Z. G.kr. wł. (daw. 6°/e) A likw. 58 — 60 — 
sz EE BE (daw. 50/2) 27/4 4a + m 55 = 57 = 
4. Obligi qa 100 44. taoen 

ine galic. 5 pre. m. E. 105 — 
Sree aeaee 48a 93 50 94 20 
Bukow. fund. propin. 59/, w. B. .101 — 10! 70 
Mom. banku kraj. pre. xa) I gm a EA 160 70 
ś Lgr. 18 . Weg 108 dż 
im zi NEDTZIEGUA «7 60 : 98 30 


'Ruch pociągów kolejowych 
ważny od dnia 1 msja 1892 r. według zegaru lwowskiego. 
$$ 
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Przychodzą do Lwowa 


Z Krakowa. . . 

Z Muszyny-Krynicy 
Tarnów . . . . . 

Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) . 

Z Podwołoczysk i Brodów 
na dworzec Podzamcze . 

Z Suczawy . ; p 

Z Kimpolungu . 

Z Radowiec. . 

Z Hliboki i. *. ; - 

Z Nowosielicy > >», 

Z Słobody rungurskiej 

Z Husiatyna via Halicz. . 

Z N. Sacza, Chyrowa, Sta- 
nisławowa i Stryja . . 

Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 
wa,Stanisławowai Stryja 

Z Chyrowa, Stanisławowa 


i Stryja . *. - |. 
Z Pesztu, Miskolcza, Mun- 
ławocznego i 


via 


kacza , 
Stryja. . 5. a paa 
Z Sokala i Bełzca . m 
Z Sokała i Rawy ruskiej . 


gie 141 


832 


Odchodzg ze Lwowa: 


Do Krakowa |. . . 
Do Muszyny -Krynicy via 
Tarnów NÓG y 
Do Podwołoczysk i Brodów 
- (z dworca głównego) 
Do Podwołoczysk i Brodów 
| *(z'Podzamcza) .'. . 
Jo Suczawy Nek xt 
Do Husiatyna via Halicz . 
Do Słobody rungurskiej . 


526 = 


758 


+ 


1056 
1056 
10% 
956 E s R 

1056! , 
w | A 


Do Nowosielicy . 
Do Hliboki . 
Do Radowiec w. 
"Do Kimpolłangu i. . . . 
Do Stryja, Chyrowa, N,Są- | | | 
cza i Suchy. . . .|. |. 610%] 741), 
Do Stryja i Stanisławowa. | . p Z UPOWUZO ŻE. 
Do Stryja, Ławocznego, 
Munkacza, Miskolcza 
Peszm. . 488% 
Do Bełzca i Sokala .. 


| 
i | | 
3 $ 6* Ę pal 


Do Sokala i Rawy Ruskiej gy Bie: 7% 
! - i linijka oznaczaja porę 
Uwaga: Godziny podkreślone linij * 50 TAD0, 


ocnną od godziny 6 wieczorem do godziny 5 m 


Zabójstwo Fryzera 


Jkalie Crakoaara. 


(Uiąg dalszy). 
Lacz skoro ujrzała, że Bianuwuzo zabieramy 
jej a kaa skoczyła jak lwica i zaparła drzwi sobą 


Nie puszczę, nie przejdziecie ! 
zna była, na honor, lecz Goulard nie ta- 
kio widział w swem życiu, 
— No, no, mateczko — rzelsł — uspokój się, 
oddadzą ci małżonka! 

Ona jednak, zamiast ustąpić, jeszcze meceniej 
drzwi się uczepiła, przysięgając, że mąż jej nie- 
winay; oświadczyła też, że pójdzie razem z mę- 
żem do więzienia, jeżeli go gwałtem: zabierzemy, | 
a potem obrzucałz nas gradem wymysłów, lub na 
przemian błagała najsłodszym głosikiem...: Nako- 


Drobne ogloszenia 
-po 3 centy od wyrazu. 
Centralne 2,5% 


prowinoyi „Lwów, aT i 
] 


Zgłoszenia na pomieszkania let- 
uie w KORCZYNIE przyjmuje 
biuro budowniczych Podhorodecki 
et Ballaban, ul. a "ih Sobieskiego L 4. 
I piętro. 3420 1—3 _ 

7 Dr. W. Kretowicz ordynuje przez 
cały sezon w Karlsbedzie, mieszka 
Kaiserstrawge-Stadt- i amgban, 

. 34 —3 


~ Świeży transport forteplanów, 
Ssharmonii otrzymał- skład Stani- 
sława Horszowskiego, Ossolińskich 
12. Ceny bezkonkurencyjne. Na 
raty. 3421 1—1 


Ekonom kawaler poszukuje po- 
mdy,  Upreszam adresować D. N. 
post. restante Stanisławów. 

3392 2—3 

— Zarząd dobr Zameczek ros ia 
sgparagi ogrodowe po 70 ct. kilo. 
Zle aao ab J. Olear- 
czyk, Żółkiew. . 3400 2—6. 


W celu rychłej eksługi moich 
Odbiorców pow k 


strakzy jestem |" w możności 

najmniejszej zwłoki ! jat ajiniaj 
n 

Przyjmuje jp AE na bilety 


Pierwsza. komunia ŚW. 


Pamiątkowe książeczki, obraz- Kaspra Niesieckiego N. J. 
powiększony dodatkami z później: 
dowodów urzę- 
dowych i wydany przez 
Jana Nep, Bobrowicza. 


ki, różańce, medaliki 
od najzwyklejszych do najwykwinte| SI? 


niejszych w wiel 
najniższych cenach ' 
księgarnia katolicka 


Dr: Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie- 


niec przekonawszy się, że nie nas nie odwiedzie 
od spełnienia powinności, puściła drzwi i rzuciła 
„się na szyją męża, jęcząc: 
O, najdroższy, czy podobna, aby ciebie ob- 
winiano o zbrodnię |... * Powiedz tym | ludziom, że 
jesteś niewinny l... : 

Naprawdę, wszyscy byliśmy wzruszeni, locz 
ov, nieczuły, barbarzyńca, odepchął biedną ko- 
bietę z taką siłą, że ne jak wm w kąt 
pokoju... . 
Na szczęście, skończyło Big na tem. 

Ponieważ żona leżała zemdlona, skorzysta- 
liśmy z chwili i zapakowaliśmy męża do dorożki, 
czekającej przed domem. 


Dobrzem się wyraził, żeńmy go zapakowali, 
ponieważ stał się sztywnym, bezwładnym; musio- 
liśmy nieść go na rękach... Aby już o niczem 
nie zapomnieć, mpzp dodać, iż pies jego czarny, 
z rodzaju pudlów, chciał koniecznie wskoczyć za 

nami do dorożki, i zaledwieśmy go odpędziłi. ~" 

Podczas drogi, jak wypada, Goulard próbo- 
wał „zająć naszego pasażera i rozgadać go nieco... 


“Lecz niepodobna było słowa. z niego wy- 
ciągnąć. Dopiero skoro przybył do prefektury, 
odzyskał trochę przytomności. Gdyśmy go wpa- 
kowali do ciapy, rzucił się jak długi na łóżko i 


| uk 


sh = autorów, * 
kim wyborze ipoj ~ 


poleca 10 tomów w 4-c6 


nabyć možna 


a ZE A CY 1 nA 4 O A NEA 
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Spółki komandytowej Juljana Wanga 


WE LWOWIE. 


(Kantor Żółkiewska 82) 
poleca 


RKKKKKAKKKKIKKKKKKKKKKKO 
|. sztucznych nawozów 
| 
; Mączkę kościaną opa SEMAN 


";,wam zawinił!... 


| WE Z AT ATA IPA a m 


PRZEGLĄD a dnia 11 maja 1632. 


powtarzał : a 
— (Cóżeu wau zawinił, v, mój Boże!  cóżem 


Wtedy Goulart. podszedł do niego i zapy- 
tat powtórnie: 
- — Przyznajesz się zatem do winy! 

Monmistrol kiwnął głową. ~” 

s Tak, tak! — potem głosom Złamauyiu do- 

dał: — Proszę, zostawcie mnie samego ! 

Tak też zrobiliśmy, postawiwszy ma się ro- 
zumieć wartę przy okienku we drzwiach, na Wy- 
padek, gdyby facet chciał Bobie życie odebrać... 


Otóż Goulard i Poltin zostali, a ja tu przy- 
szedłem... 
— Nie ulega wątpliwości — mruczał komi- 
sarz — nie ulega najmaiejszej wątpliwości... 
I sędzia podztełał to zdanie, ponieważ także 
mruczał : 
— Jak można pu tem wszystkie, wątpić je- 
Szcze 0 winie Monistroia ? 


Czułem sig zachwianym, a jednak przeko- 
nanie moje było uiewzruszone. 

Otwierałem usta, aby wygłosic jakieś zaprze- 
czenie, gdy pan Móchinet mnie uprzedził: 


zabójcą, musimy także przypuścić, że to on na- 


Er swoje nazwisko, tam, na podłodze... 
icha! to trochę za trudno... 

— Ba! — przerwał komisarz — od chwili, 
gdy | obwiniony się przyznał, na cóż mamy zawra- 
ac jj głowy okolicznością, którą Śledztwo 
wykaże 

Uwaga mojego sąsiada Obudziła jednak skru- 
puły sędziego, to też, nie wyjawiając swego zda- 
nia, oświadczył tylko : : 

— Jadę do prefektury, ke sam Monistrola 
dziś wieczorem jeszcze... 

Poleciwszy Koinzowi policyjnemu dopil- 
nowanie formalności i obecność przy oględzinach 
trupa przez doktora zawezwanego, oddalił się 
wraz a pisarzem i agentem, który przyniósł wia- 
domość o szczęśliwem aresztowaniu winowajcy. 

— Żeby ten dyabeiski doktór nie spóźnił się 
bardzo! — mruczał komisarz, myśląc 0 swoim 
obiedzie. 

Ani pan Móchinet, ani ja, nie odpowiedzie- 
liśmy. Staliśmy naprzeciw „siebie, „widocznie je- 
dng myślą pochłonięc. ` 

-— A może Stary sam napisał — szepnął mój 


a, do 


— Wszystko to bardzo piękne! — zawołał. — | sąsiad. 


Tylko, jeżeli przypuszczamy, że Monistrol jest 


ermena p A HP PO p PA e m aana aa AE 


Czyż to możliwe... 


a Leną, iota aatem P.se 


Uprasza się P. T. właścicieli ——————— 


Pomyśl pan, że ten nieborak nagrin profet 
nagle... 

— Czy jesteś tego pewnym ?... 

— Sądząc z rany, przysiggłbyu... Przyjdą tu. 
zaraz doktorzy, to powiedzą, czy mam racyę, lub. 
się mylę... 

Pan Móchinet mordował a68 zapamięta'e 

— Może, rzeczywiście, kryje się w tem jakaś 
tajemnica — rzekł — zobaczymy... Trzeba po- 
wtórzyć badanie... : Dobrze, powtórzymy... Na po- 
czątek, wypytajmy odźwierną.., 

Pobiegł do schodów, a przechylając się przez 


poręcz wołał: . 
— Odźwierua l... Hola! odźwierna, pofatyguj 
się no do nas, z łaski swojej l... `. 


z V. 


'Uczekując przyjścia oŭźwic:nej, pan Mechiu8t 
bacznie obserwował widownię zbrodni. 

Lecz głównie zamek drzwi wchodowych zwro- 
cił jego uwagę. Był nienaruszony, klucz obracał 
się z łatwością. Okoliczność ta usuwała przy- 
puszczenie najścia słoczyńny obcego za pomocą 
podrobionego klucza. ' 


(Ciąg dalszy Sy AR) 


Herbarz polski 


Sena GO złr. auwtvtr. 


w Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego 


"w Krakowie. 
2940 1- 2 


Sanatorium i Zakład wodoleczniczy 
"a uckmante l aą Szląsku austrjackim. 
Zakład dla fizykalnych metod leczniczych. Hydroterapia 


elektroterapia, galwanizacja, faradyzacja, franklinizacja. 
Elektryczna kąpiel „dwukomórkowa, (Elektrisches Zwei 
Zellen Bad). Pneumatoterapia. Kuracje dyetetyczne. Wy- 
borne powietrze górskie i- leśne. 
ły Prospekta gratis i franco. 

Właściciel i kierownik lekarski: Dr. Ludwik $chwelnturg, 


T oletni pierwszy assystent ; prof. Winternitza w Wiedniu. 
zo: © 3156? 5-20": 


Towarzystwo powroźnicze | 


-w Radymnie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i sub- 
wencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoja 2700 6-12 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty 
do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp. 
Wszelkie wyroby ozdobne jako to: nakryciń salonowe na stół, 
firanki do okien, siatki do łóżeczek: dziecinnych, torebki myśliwskie, 
hamaki, sieci do polowania, sieci ma konie od much i śniegu i t. d. 
wykonuje nasz apere “r się kształcił kosztem Wydziała krajo- 
wego w fabrykach w Wiedniu i Póchlarn, Cenniki grati: T fano 


Dyrekcja. 


Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechowśski. 


Kantor wymiany 


i mechanoterapia, szwedzka gimnastyka lecznicza, massaż, ` 


Ceny uriniarkowane. 5 


ziemskich we wschodniej Galicyi 
którzyby mieli 


Folwark | 
od 150 do 300 morgów obszaru, 
z dobremi budynkami zaraz lub 
od Św. Jana do wydzierżawienia: 
O łaskawe zgłoszenia pod Ne 


8. _ post. restante Zurawno. 
—__(„Impressa”.) >= 8418 1-8 ` 


1.000 parasolek: 
uajno wszych do wyboru od3 zł. 
E a 
"Magazyn 
Henryka Móllera 


Lwów ul. Halicka I 6. 


Cenniki ną tądanie dat mu. 
3417 1-3 


Salon Mód 
|Agatha Berlstein 


Lwów, ulica Karola Ludwika 19 
I piętro, poleca swoją pracownię 


JAN 
„ JARZYNA 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, pl. Marjacki 
| poleca swój bogato za- 
h opatrzony skład wyro- 


bów jA. zlo- JĄ i magazyn 
Ramie $ Kapeluszów damskich 


oeonac 


w największym wyborze. 
Przyjmuje się kapelusze do ubrania i 
przerabiania, rzędaje sie Oraz towary 
modne hurtownie i il pałndpócwa o najtań- 
szych cenach. 8170 6—12 


Juł opuściła prasę 


„| Kucharka polska 


awier dająca 
Szkołę gotowania 
zerana proez 


Etorentynę k Boia 
CZĘŚĆ DRUGA 


DAELISZK 


we wszelkich bac" czwarte olka W pomn0ŻOwe 


kolorach © maczególniej ` 
Mik zwi w daiale legumin 
najtaniej obejmuje: 


poleca 


karty ślubne, plany, 
lomy, ob: zolkie 
Zeki podzabny la pa. złwokatów, 


netaryaszów, władz itp. ręcząc za 


Superfosfat s kosci hh z BI 
Mączkę z żużli Thomasa i i Saletrę chilijs 


| 


c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje. 


pi apesoby przyrządzania drobiu 
o t 


: Dodasi. "sposób smażenia kurcząt, — 

kurczęta z pulpetami, z pieczarkami, z 

pg Filé z kapłonów lub Mlo- 
ych kur na predce ==kqurczęta na pie- 


wszystkie efekta i monety 


rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 


tańsze obliczenie, 


Lodewmie pokojowe najnowszej 
konstrakcył od 18 sł. poleca pracownia 
wyrobów blacharskich 3870 3-10 


Feliks Schśchter 
- Tynktura ziołowa | i 


Lwów, Jagiellońska 1. 18. 
przeciw bolom zębów 


stosownie używana chroni zęby 
od psucia, usuwa bole istniejące 
i działa wzmaoniająco na dziąsła. 
"Tynktury tej dostać sę w każdej || 
aptece. 311 6—36 
Główny skład we RAM 
„3 aptece 


Nowo założony 
Magazyn konfekoyi msti 
B. M. Brechera Tamarre APO 


Halickiej 1 1. naprzeciw k 
iola r E | obficie za 
opatrzony 
magazyn sukien damskich 
w najlepszym "M i po nader niskich 


Fe 
DŁ: =. Brecher. 


8150 8—3 otwartym 


Sezon kąpielowy Il! 
Amatorom i znawoom prawdziwej 


| Herbaty rosyjskiej 

| jak w lecia fe Aj arbate pije, 

mój nowo założony specjalny 
herbaty pod firmą 


Adolf Singer 


Lwów, ul. Sykstuska I. 17. 
Wysyłki od Akg. gocan car uakateck- 


iki się 
Na żądania cenn e eR PMI 


Es AA 


wody mineraln 


ojowisk Zory EK 


Karol AT Ab ai. 
we Lwowie. 3372 2-2 | 8840 


po 40 ct. 


opatrzeni w 
dowy pa 


skiej wykonuje 


3-5 


A składowe w zapasie. 


owy y PRE p 
howọ 
NOWOŚĆ II! Przyrząd roan lający mmdan 
ja pt Apa = 0 omi det p z urządzeniem i pościel ate. 
; e zimne rzeczne. 3 (m 
ry tei w cenie od 50 ct. do ł zł. 20 ct. d złennie, 
W sezonie I. od 1 maja do 20 czerwca i w III od 20 
iłsze. W tymże czasie doznają upustu ubodzy chorzy, 
świadectwa przez starostwa potwierdzone — Powóz zakła” 
stałych cenach na wszelkie jezdy. — Obszerny, wzo- 
Kaplica z codzienna 
Dyrekcja zakładu 


mieszkań do opalania. 
sierpnia ceny o 20°, ni 


rowo utrzymany 
mag ŚW. — ta. Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie 


e ulepszona i ułatwi 


Zarazem mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, że przykrawam formy 
z papieru i materyj do swycia. Wszelkie zamówienia w zakresie krawieczyzny dam- 


Cennik i sposób użycia na łądarie bezpłatnie i > 
| ZEŃ 8241 8—? 
REURRNNNKANU 


S A. Bubera Synów 
we Lwowie, nl. Jagiellońska l. 13. 


| Tubie l 


ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


w pobliżu Lwowa i acyj dia 4 w Gródku i Szczercu U 
zostaje dnia 20 
Urząd pocztowy, telegraficzny 


Ai o” radea zdrowia 
terazzo, 


oinieni). 


pruo, nie 


. Pewna 


park, cieniste świerkowe chodniki. — 
PRE" a) 


Nowa szkoła kroju i szycia sukień damskich 


ona tak, że w przeciągu 2 tygodni każda uczennica wyuszy się 


z łatwością samoistnej roboty. Ceny przystępne. 


podłag najświeższych mód paryskich i wykończam starannie. 
J. iuoOuise 


ulica Pańska 1- 17 Nr. drewi 4. (na dole w prawo w sieni.) 


Odpowiedzialny redaktor: Waoław Masłowski. 


"po karsio dziennym majdokładniejszym, mie 
licząc żadnej Prowizji. z 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4*/, pro. I hipot 
Sol listy iotozna”promiowar 


mji 
4, oy hety Towarz. kredytuwoga. zlomskloge 
2 M krajowego 


A czką krajow llcyjsk 
LA progimoyją pali 2698 
buki 
i pożyczkę wenlerekloj kolei pańdtwowa 


a lo erską 
dj węgierskie Obligacje aojoIniomizacyfie 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
2 zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach majkorzystnicejszych. 
Uwaga : Kantor iany Banku hipotecznego maje 
‘od P. T. kupujących, wszelkie prz ah jni 
tne miejøtowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 


czysta z doskonałemi nadziankamii t, 
dyk faszerowany, Roznice z indyka iab 
kapłona i rozmaite doskonałe sposoby, 
przyrządzania potraw z kaczek, gęsi, 
gołębi i t p ~ 
a 0 wyborne, budenie. omle- 
ty, strudle, ptysie, pianki, gala” 
" rety, kremy tł. p. 
Najdoskznalsze przepisy przyrządzania zwie- 
piana i piactwn dzikiego jako to: prze: 
ek, ALT dubeltów i t. P: 
sałaty. 


O przyrządzaniu ryb. Kompoty 
Pasztety i paszteciki. 
Marynaty doskunałe. Wędzenie i przecho- 
wywanie mięsa. Dyspozycye objadów 
_ na każdy dzień w całym roku. 5 
Cena 50 centów. 
Po prsestaniu przekazem kwoty G6 ct. 
uskutecznia się przesyłkę franco. - - 
Drukarnia W. Manieckiego, 
ul. Kopernika l. 7. 2699 


Ba, za E a R Krokiety, Lann-tenizy, Wo- 
Biuro Brzeczkowskiego FE Serat i inne gry re: 


dowe. Wózki dla dzieci. 
Lwów Wałowa 18 ñ 


[indyk 


we Lwowie. 
(+ Próbki na żądaniej 
„odwfotną pocztą. 


38567 6-12 


Zarząd dóbr 
UW. Augusta hr. Dzieduszyckiego 


w Jasionowie, poczta Wzdów, poszukuje : 
1. Kucharza zdolnego bazżen 
nego lnb z żoną. JARYDOWACĄ 


praczki ph 
ożnicę bezżennego umie- 
jaoego ia TA ozwórką. i 
a na sprzedaż parę sil- 
ydy: starszych koni karecianych 
17 miary kasztanów. 3408 2-4 


Wyłączny układ dla całej 
łą Talie j 


maszyn i narzędzi 
dla uprawy roli 


w kiażwid pod Lipskiem. 


8418 2—8 
Cenniki i opisy gratis i franco. 


2 4—30 
i apteke w miejsca. Codzienna ] poczta wo- 
zowa pomiedzy Lwowem 4 Lubieniem po 75 et. od osoby. Wózkiem z Gródka 


Lekarz zakładu : Br. Z 
Łazienki z wannami porcelanowymi i takież posadzki. Kąpiele 


ogrzewane, Leczenie elektrycznością i masažą (masser i 


siarozang do 
yłtączając grut- 


o ych kosztów. 


sam ponosi. 


hm ir 


-me 
A 
"zma 


= 
==" 


iczba 


Lwów, Ilalicka 6. 


Papier Braci Fijałkowskich w Białej. 


e kupony xa gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
eonia, zań zamiejscown, jedynie za potrąceniem rze- ` 


Do 'el- któw. u których wycz-rpały 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 


suknie I 


PAMASOTIZI 


Ww najaowszym £UŚCIe 


polecają najtaniej 


Dziewoński i. Gigiel 


w sprze 


się kupony, dostarcza 


olea oficyalistów. 


h 


3299 6—10 


damskie 


poleca w największym wyborze 


WILHELM SYDOR 


we Lwowie plao Marjacki I. 4. 
Ceny najniższe stałe. — Próbki franco. 


p. Nowesioło 


3026 12-? 


poleca ; połzednietwa w kupnie i 
yeh i m Bjstych, omów t ww niie 
sz n; W W wWyD 

różnych pomieszkań A Ewowie, równi 


utbe dworsną i mie 


aa Mł 
psa casa. Interesowani mogą 
Tio korzystnie załatwiać swe Priit 


e 


Parasolki 


najnowsze dla pań i panienek poleca 
we wielkim wyborze w każdej cenie 


Magazyn nowości i drobiazgowy 


Edwarda Schillinga 


WE LWOWIE at. ryj L 16. 


Masło 


wysyła Zarząd dóbr Obłaźnicy 


i to 5 klgr. paczkę, pierwsza 
strefa brutto i franko 3 złr. 
90 et. druga strefa 4złr. 5 ct. 


locypedy . 
poleca Magazyn r 
Henryka Millera - 
L W Ó W, ul. Halicka l. 6. 


wszelką = 


Cenniki na żądanie darmo. 
8416.1—2 


3275 9-18 | À 
Majątki ziemskie 
najrozmaażtszej isika we wsch ji 


k we Lwowie, de Bioti 
oké Hrzeczkow- 
ow Wałowa się 


= 
Za 4 ct. 


py Może mieś w 25 
| . minutach kẹ- 
- piel w domu 
kto kupi X. 
wanne- 


owa po 
wane. 


lony PEACOWNIA 
cynkowych „Beardon (w gmacha 
dawnej Kasy onzczedności,) Lwów Ja- 
| zielińska 9. Ilustrowane cenniki gratis. | 


| 
Stelmach dworski 


z wieloletnią praktykę, w wie- 
ku 50 lat, żonaty poszukuje posady 
' w Galicyi wschodniej. 
Zgłoszenia do L. 1068 Cen- 
tralne Bióro Ogłoszeń, ZRÓW Ko- 
pernika 11, 3436 1—8 


Za60.000 do 300.000 zł. 

Stryja poszukuje do kupna majątków ziemakich 

w dobrej glebie z dobremi budynkami, ja- 

koteż górskich majątków z dobremi laxnmi. 
Stanisław Roman 

* Lwów, lica Jagiellońska a Ak f 


2—10 


koło 


~ B419 1-4 


Z drakarai nar. W. Manieckiego. — Zaraądaca: Walenty Hodak 


